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zamieszaniu 


dyktatury podnoszą głowę! 


(0d własnego 


Wydarzenia ostatnich kilku 
sięcy zarówno w Persji, F Połu- 
dniowej, Syjamie, Kubie i — wii, a 
ostatnio w Egipcie i Syrii, wskazują 
wyraźnie na to, że wzrastające trudno- 
ści tak gospodarcze jak polityczne, 
ciągła niepewność jutra dla wielu mi- 
lionów ludzi, sprzyjają w różnych kra- 
jach dochodzeniu do władzy dyktato- 
rów. Zjawisko dyktatury badane było 
już wielokrotnie przez historyków, za- 
wsze jednak wyłaniają się nowe przy- 
czynki zarówno do umysłowości Sa- 
mych dyktatorów jak do ckoliczności, 
które pozwoliły im wziąć władzę w rę- 
kę. 


mie- 


Istota dyktatury 
Pomijając różne subtelne rczróżnie- 
nia, można powiedzieć nieco ogólniko- 
wo, że cechą dyktatury jest wyłącze- 
nie z rządów szerokich rzesz narodu. 
Dzieje się to bądź przez pominięcie ro- 
li doradczej najbliższcgo otoczenia 
monarchy, który, w dawnych czasach 
zasięgał zawsze jego opinii, bądź też, 
w czasach nowszych, przez usunięcie 
w cień lub też poprostu skasowanie 
parlamentu czy jakiegokolwiek innego 
ciała doradczego, składającego się z 
wybranych przez. kraj ludzi, Dalszą ce- 
chą dyktatur to nieuznawanie partii, 
t. j. różnych poglądów politycznych, 
lecz zastępowanie ich przez jedną par- 
tiẹ (S5owiety) lub zgrupowania czy or- 
ganizacje natury gospodarczej, tak 
np. jak było we Włoszech, gdzie istniał 
ustrój korporacyjny, t. j. reprezentu- 
jący nie odcienie-myśli politycznej na- 
rodu lecz jego materialne interesy. 
Dalszą i nie ostatnią cechą dyktatury 
to osłabienie lub nieraz nawet zupeł- 
ne unicestwienie niezależności sądów, 
które sądzą zgodnie z wolą dyktatora 
bo są całkowicie w jego władzy, skoro 
opinia publiczna nie może się wypo- 
wiedzieć w tych srpawach. Nie wcho- 
dząc już w dalsze cechy dyktatury mo- 
żna ją scharazteryzować jako formę 
rządu, która kierowana przez małą 
grupę ludzi a nieraz przez zaledwie kil- 
ka osób nie liczy się zupełnie ze zda- 
niem i życzeniami narodu, kierując się 
przekonaniem, że „oni wiedzą lepiej!” 
Jak powstają dyktatury ? 
Technika powstania dyktatur jest 
uzależniona od okoliczności, tempera- 
mentu narodu, charakteru dyktatora, 
stąd jest bardzo wiele odmian, od sto- 
sunkowo łagodnego zamachu stanu w 
rodzaju gen. Neguiba, aż do krwawego 
prześladowania jakie znają kraje za 
żelazną kurtyną, czy też wojna domo- 
wa, w Hiszpanii. Jeśli chodzi o „ulep- 
szony” system totalizmów sowieckiego 
i hitlerowskiego, to istotnie ludność 
jest zazwyczaj zaskoczona i nie ma 
absolutnie Żać nej możliwości oparcia 
się dyktaturze, w innych jednak kra- 
jach, gdzie technika zamachu stanu i 
terroru nie jest tak udoskonalona, dyk- 
tatura dochodzi nieraz do rządów dzię- 
ki bezwładowi jaki ogarnął ludność, 
dzięki brakowi zainteresowania spra- 
wami publicznymi, czy też dzięki wy- 
jątkowym okolicznościom natury go- 
spodarczej. Gdy wewnętrzne powikła- 
nia i kryzys gospodarczy czy politycz- 
ny, (np. przekupstwo, brak mądrego 
programu politycznego itp.) dojdą do 
szczytu, SĄ jedynie dwie drogi wiodące 
do ' uporządkowania spraw: albo sam 
naród zrozumie położenie i solidarnie, 
odrzuciwszy inne sprawy na bok „weżź- 
mie się w garść” i zrozumie, że musi 
zakasać rękawy i zabrać się do pracy 
twórczej wyrzekając się swego egoiz- 
mu, albo jeśli ten odruch nie -następu- 
je, znajduje się zwykle jakaś energicz- 
na i ambitna jednostka, która posta- 
nawia sama, z małą grupą ludzi, na- 
prawić położenie, jak to np. widzimy 
w dzisiejszym Egipcie z gen. Negui- 
bem, Nie ulega wątpliwości, że każda 
dyktatura najeżona jest niebezpieczeń- 
stwami, gdyż daje jednóstce prawie 
nieograniczoną władzę w ręku a wła- 
dza, jak wiadomo, przeważnie sprowa- 
dza na manowce, z drugiej jednak stro 
ny winę w tym wypadku ponosi też 
sam naród, który na drodze normalnej 
pracy i w ramach swych instytucji 
politycznych nie umiał załatwić swych 
życiowych zagadnień. 
Pięta achillesowa dyktatur 
Wśród słabych stron dyktatury je- 
dna zasługuje na podkreślenie: dykta- 
tor nie zawsze jest tak wybitnym czło- 
wiekiem i tak zdolnym jak jemu i jego 
otoczeniu się zdaje, ale nikt mu tego 
nie: powie. Oczywiście, że i premier 
rządzący konstytucyjnie może być do 
niczego, co się już nieraz widziało, ale 
wtedy jest możliwość zastąpienia go 
innym. Dyktator może też być czło- 
wiekiem szukającym własnych korzy- 
ści czy sławy a nie dobra kraju, a ma- 
jąc w ręku władzę z nikim się nie li- 
czy, bo krytyka rządu jest zakazana. 
5 ‘tych też powodów wkroczenie kra- 
e: drogę dyktatury jest niezwykle 
Mis 


Śmierć pod kołami pociągu 
"TULUZA. — Kolejarz z Tuluzy, Julian Me- 
dina, lat 42, przechodził przez tor kolejowy 
przed stojącym na torze wagonem, gdy na- 
glo w wagon ten uderzył przetaczany pociąg. 
Wagon ruszył z miejsca i najechał kolejarza, 
który został M: preecigty na dwoje. 
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Morze wyrzuciło angielski jacht i zwłoki 
CHERBURG. — Mieszkańcy Neville (Man- 
che), znaleźli na plaży tej miejscowości oka- 
leczone zwłoki mężczyzny, lat około 40 do 
50. Sądzi się, że chodzi o właściciela matego 
jachtu anglelskiego, przed kilku dniami wy- 
tzuconego przez burzę na brzeg w pobliżu 
Gouberyllle. i 


korespondenta) 

W każdym razie widzimy jasno, że 
obecne czasy tak pełne zagadnień prze- 
rastających nieraz zdolności człowie- 
ka, sprzyjają dyktatorom, tj. ludziom, 
którzy przypisują sobie nadrzędne 
zdolności i w tym przekonaniu podej- 
mują się zadań nieraz nadludzkich, Je- 
dynym środkiem przeciwko tej psycho- 
zie dyktatur jest, aby dany naród brał 
żywy udział w kierowaniu swymi losa- 
mi i aby domagał się swych praw de- 
mokratycznych, a uzyskawszy je ko- 
rzystał z nich rozsądnie. 

Lista współczesnych dyktałorów 


Według starszeństwa trzeba wymie- 
nić na czele współczesnych dyktato- 
rów  generalissimusa Stalina (ur. 
1879), sekretarza generalnego partii 
od 1922 oraz premiera Antonio de Oli- 
veira Salazars, (ur. 1880) który został 
premierem portugalskim w r. 1932, 
ale już wcześniej wywierał na swój 
kraj wpływ decydujący. Trzecim we- 
dług starszeństwa dyktatorem świata 
jest gen. Francisco Franco, (ur. 1892), 
który od r, 1936 jest szefem państwa. 
Dalsi są: Józef Broz-Tito (ur. 1892), z 
zawodu mechanik, dowódca podczas 
wojny światowej pewnego odłamu par- 
tyzantów, mianowany marszałkiem w 
r. 1944, premier Jugosławii od 1945; 
Phibul Songgram, (ur. 1897) po zama- 
chu stanu w Syjamie w r. 1948 pre- 
mier tego państwa i faktyczny dykta- 
tor; Juan Domingo Peron, (ur. 1895) 
z zawodu wojskowy, po zamachu sta- 
nu w r. 1944 prezydent republiki ar- 
gentyńskiej i jej dyktator; Laurenzo 
Gomez, (ur. 1898) wytrany prezyden- 
tem republiki Kolumbii w r. 1949, rzą- 
dzi od tej chwili bez parlamentu, czy- 
li jest faktycznym dyktatorem kraju; 
Vittor Paz Estensero, (ur, 1899), z za- 
wodu wojskowy, obalił rząd boliwijski 
w r. 1951 i odtąd rządzi po dyktator- 
sku; Fulgencio Batista, (ur. 1901); z 
zawodu wojskowy, sprawował rządy 
jako prezydent na Kubie od r. 1931- 
33 i od 1940-44, ostatnio zaś w marcu 
bież. roku dokonał zamachu stanu i 
rządzi po dyktatorsku; Hahib Szisza- 
kli, (ur. 1909) dokonał zamachu stanu 
w Syrii w r. 1951 i cdtąd rządzi po 


dyktatorsku jako premier i dowódca | , ZWyczajem sowieckich imperiali- 
sił zbrojnych; Mao-Tse-Tung, (ur. stów, a kiedyś Hitlera, komunikat 
1899), członek partii komuristycznej | głosi, jakoby to pozostanie wojsk so- 


od r. 1921, jest oc 1949 prezydentem 
Rady Narodowej narodu chińskiego; 


Syngman Rhe, (ur. 1875) prezydent | = 


Korei południowej od r, 1948, wybra- 
ny ponownie w roku bież.. rządzi kra- 
jem po dyktatorsku; Kil-Il-Sung, (ur. 
1903) sekretarz generalny partii ko- 
munistycznej Korei Północnej, rządzi 
krajem od końca wojny światowej; 
generał Mohamet Neguib, (ur. 1901) 
po dokonanym zamachu stanu na rzą- 
dy króla Faruka I staje się dyktato- 
rem kraju głosząc, iż zmierza do .„,uz- 
drowienia stosunków”. 

Poza tym wszystkie reżimy w pań- 
stwach za „żelazną kurtyną” są dyk- 
taturami. 
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Moskwa. Jak już podaliśmy w 
krótkości w poprzednim numerze, w 
wyniku miesięcznych rozmów przepró- 
wadzonych w Moskwie przez delegację 
komunistycznych Chin na czele z Czu 
En Lai zawarto nowe porozumie- 
nie -chińskc-sowieckie. Według o- 
fiejalnego komunikatu ogłoszonego w 
Moskwie, główne punkty tej umowy 
przedstawiają się następująco: 

1. Wojska sowieckie pozostaną w 
Port Arturze aż do czasu zawarcia 
traktatu pokojowego z Japonią z jed- 
nej strony przez Rosję, a z arugiej 
przeż, Chiny. Obecna administracja 
„mieszana w tym porcie kędzie wobec 
tego trwała dalej. 

2. Rząd sowiecki zwróci bez. od- 
szkodowania rządowi chińskiemu linię 
kolejową Czang-Czung. 

3. Rozmowy sowiecko-chińskie do- 
tyczyły również ważnych zagadnięń 
politycznych i gospodarczych. (Ani 
agencja „TASS”, ani też komunikat 
urzędowy nie dają co do tego punktu 
żadnych bliższych szczegółów. Według 
obserwatorów politycznych, albo ta 
część umowy ma charakter tajny, albo 
też nie osiągnięto tutaj porozumienia.) 
Warto podkreślić, że na podstawie 
umowy chińsko-sowieckiej z 1950 r. 
wojska sowieckie miały opuścić Port 
Artur z końcem bieżącego roku. Wy- 

jaśnienie do odnośnego punktu nowej 
umowy głosi, że postanowienie to trze- 
ba było zmienić, wotec „niebezpieczeń- 
stwa nowej agresji ze strony Japonii.” 


wieckich w Port Arturze nastąpiło „na 
prośbę rządu chińskiego”. Oczywiście 


Narady w sprawie budżetu typowego 

PARYŻ. — Rozmowy jakie min. pracy Ga- 
ret odbył we wtorek z przedstawicielami 
CFTC dotyczyły sprawy budżetu typowego. 
Jak wiadomo, na ostatnim swoim zebraniu 
najwyższa komisja umów zbiorowych zażą- 
dała zwołania zebrania przed 15 września dla 
ustalenia takiego budżetu. 
Przedstawiciele CFTC zaprotestowali u 
min. Garet. przeciwko opóźnieniu zwołania 


komisji. Sądzi ona, iż prace komisji nie za- 
szkodzą wysiłkowi rządu i że syndykaty u- 
względnią rezultaty akcji zniżkowej. 
. CFTC zażądała także podwyżki zasiłków 
rodzinnych o 10 proc. Minister przyjął na- 
stępnie konfederację kadr, a w środę nara- 
dzał się z deco, I F.O. 


Marsze słodowe ı W y Czechosłowacji 


Wiedeń. — Doniesienia z Czechosło- 
wacji potwierdzają, że w kraju tym 
brak jest coraz bardziej chleba. i in- 
nych podstawowych artykułów żyw- 
nościowych. W v'ielu miejscowościach 
urządzono manifestacyjne marsze gło- 
dowe. 

Dziennik „Prawda” donosi, że w 
Bratysławie ludność była bez chleba 
przez dwa dni. Na skutek braku mą- 
ki, w kilkunastu miejscowościach sło- 
wackich musiano - zamkńąć piekarnie 
na kilka dni. Chodżi tutaj między in- 
nymi o następujące miejscowości: 
Dobsinna, Nowotki, Brezno, Sienica i 
Gielnica. 

Dziennik ten pisze, że jedyną rzeczą 
jaką można kupić w państwowym 
sklepie handlowym, to piwo. 

O manifestacjach głodowych w Cze- 
chosłowacji donosi również dziennik 
wiedeński „Wiener Kurier”. Pisze on, 
że w wielu miastach gospodynie urzą- 
dziły pochody demonstracyjne, dla za- 


protestowania przeciwko krakowi pod- 
stawowych artykułów żywnościowych. 

Sam premier reżimu komunistyczne- 
go w Czechosłowacji, Zapotocky mu+ 
siał przyznać, że tego rodzaju marsze 
głodowe odbywają się w całym kraju, 
Przemawiając do górników w Falke- 
nau, w zachodniej Czechosłowacji, Za- 
potocky powiedział, że jest doprawdy 
przykrym widok tych demonstrują- 
cych kobiet, które skarżą się, 
trzech dni nie widziały chleka. 

Odpowiedzialność za te braki zrzu- 
cił oczywiście Zapotocky na miejsco- 
we władze zajmujące się skupem pro- 
duktów rolnych, 

Najdziwniejszym w tej sytuacji jest 
to, że prasa komunistyczna pisze, iż 
„zbiory zkoża w Czechosłowacji są w 
tym roku rekordowe”. 

W rzeczywistości, według obserwa- 
torów dyplomatycznych, zbiory te są 
o około 20 procent niższe, aniżeli w 
ub. roku. 
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Nowy układ między Rosją a komunistycznymi Chinami 
A O 0 W AO 


obecność Rosjan w Port Arturze może 
się przedłużyć niewiadomo dokąd, 
każdym razie z umowy tej wynika, że 


dżurii, nawet po zakończeniu wojny w | 
Korei. 


Jaką cenę zapłacili Rosjanie za te, 


nowe ustępstwa komunistycznego rzą- 
du chińskiego, komunikat nie mówi. 
Sądzi się 


i gospodarczej. 
Postanowienie umowy o zwrocie linii 
kolejowej Czang-Czung nie daje Chiń- ` 


Wojska sowieckie pozostaną w Mandżurii 


| czykom w rzeczy wistości 
nad punktami wyjściowymi tej linii. 


* 
Bosz nigdy nie chciała zawrzeć pókoju 
z Japonią 


TOKIO. — Natychmiast po ogłoszeniu te- 
że Chiny otrzy: mały ZADEW- | go komunikatu, rzecznik rządu w Tokio o0- 


świadczył ,że Japonia gotowa jest w każdej 
chwili podpisać 


czas nie zwracały się w tej sprawie do rządu 
japońskiego. 


Czystki w naczelnych władzach. 
francuskiej partii komunistycznej 


P. Marty wyklucza 
a p. Tillon z biu 
Paryż. — Sekretariat francuskiej, 


partii komunistycznej ogłosił komuni-| 
kat o sankcjach, powziętych przeciw- | 


z zwiększonej pomocy wojskowej 


ko jej przywódcom, Marty i Til- 
lon. Obydwaj zostali 


nowisk kierowniczych 


pp. 


P. Marty był członkiem se kretaria- | 
tu wraz z pp. Thorez, Ducios i Le-| 
|e coeur. 
sekretariatu, pozostając członkiem iu- 
ra politycznego. P. Tillor był członkiem 
biura politycznego. 
ko do komitetu centraineyo. 

Komunikat podaje, że sankcje zo-| 
stały postanowione jednomyślnie ptzez| 
komitet centralny partii komunitsycz- 
nej (na posiedzeniu w Mortreuil 3 
września). Jako przyczynę podaje 
„odchylenia polityczne towarzyszy Til- 
lon i Marty oraz ich działalność, 
wszystko razem zagrażające jedności 
partii.” 

Komunikat wyszczególnia. następnie jakie- 
go rodzaju były nieporozumienia Tillon z biu- 
rem politycznym i komitetem centralnym : 
„ociąganie się z wszczęciem kampanij, za- 
rządzonych przez t.zw. „Światową Radę Po- 
koju”; mylne pojęcie o ruchu pokoju, do któ- 
rego podchodził „z ciasnego kąta organizacji | 
politycznej” itd.. | 


„Tego rodzaju stanowisko Tilon, głosi ko- ; 
munikat, zostało potępione jednomyślnie | 
przez komitet centralny w kwietniu 1951. W| 
liście z października 1951, Charles Tillon na- 
pisał do biura politycznego, że wycofuje się; 
ze stanowiska kierowniczego w ruchu pokojn, | 
uważając ten krok jako zasłużoną karę”. 


„W okresie, w którym powyższe kwestie, 
były przyczyną nieporozumienia między | 
Charles Tillon a biurem politycznym i komi- | 
tetem centralnym, mówi komunikat, Marty, ; 
bez wiedzy dyrekcji partii zorganizował | 
spotkanie z Tillonem u „towarzysza”, z 
go 12. kongres partii nie wybrał do komitetu | 
centralnego. Charles Tillon oświadczył, iż 
podczas tego spotkania była mowa o jego 
nieporozumieniach z biurem politycznym i że 
André Marty powiedział mu, iż stanowisko 
jego nie jest niesłuszne. O ile Charles Tillon 
nie ukrywał odbycia tego zebrania, ani jego 
właściwego charakteru, to André Marty za- 
przeczał, aż do chwili „gdy liczne konfronta- 
cje zmusiły go do uznania prawdy. Tak więc, 


że od] potwierdzając oficjalnie postanowienia komi- 


tetu centralnego biura politycznego na zebra- 
niach regularnych, Andró Marty popierał „to- 
warzysza” Charles Tillon przeciwko tym de- 
cyzjom”. 


Komunikat wspomina dalej o dowodach, że 
„André Marty usiłował postępować w ten 
sam sposób z innymi towarzyszami, i to w 
stosunku do wszystkich zasadniczych zagad- 
nień politycznych” oraz zarzuca p. Tillon, że 
„przeciwstawił akcję partii akcj F.T.P.”. 

„Dyskusja w sekretariacie partii, w biurze 
politycznym i komitecie centralnym wyka- 
zała u Andrć Marty podobne rozbieżności po- 
lityczne oraz, że usiłował naruszyć jedność 
partii przez systematyczne dyskredytowanie 
innych przywódców partii”. 
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Rada Ministrów bada 


plan reformy rozdziału produktów, dla osiągnięcia zniżki cen 


Ograniczenia w wydawaniu kart kupieckich dla endzoziemców 


Paryż. — Rada Ministrów rozpatry- 
wała w środę plan reformy rozdziału 
produktów, oprzcowany przez min. 
Handlu i Przemysłu. Wadliwy system 
rożdziału w pewnej mierze stanowi bo- 
wiem przeszkodę w uzyskaniu obniżki 
cen. 

Plan min. Louvela proponuje nasam- 
przód powołanie „Krajowego Instytu- 
tu Rozdziału”, złożonego z urzędników, 
których zadaniem byłoby zaprojekto- 
wanie poprawy w systemie rozdziel- 
czym. Min. Louvel uważa. zwłaszcza, 
iż zwiększenie liczby przedsiębiorstw 
handlowych w ostatnich latach należy 
przypisać „nienormalnej opłacalności ' 
funkcji handlowej. ' 

Prócz tego plan min. Louvela prze- 
widuje: 

— Zrównanie podatków, którym 
podlegają małe przedsiębiorstwa i 
wielkie. Dotychczas drobni kupcy o- 
płacają 3,5 proc. całości taks a wiel- 
«kie magazyny 6,5. Podatki te mają | 


zostać ustalone na 3,5 proc, «dla 
wszystkich. 

— Uchwalenie ustawy, zakazującej 
wyznaczania cen dla produktów mar- 
o: ceny te stanowią przeszkodę 

w wolnej konkurencji, 

— Ograniczenie zezwoleń dla „wol- 
nych żerantów”. 

— Zwiększenie kontroli 
handlowych. 

— Wprowadzenie książeczki zawo- 
dowej dla kupców wędrownych, pod- 
legającej odnawianie co dwa lata, 
Liczba kupców wędrownych wzrosła 
bowiem ż 38 000 w r. 1931 do 100 000 
w r. 1951. 

— Wydanie cudzoziemcom kart ku- 
pieckich tylko wyjątkowo i to w sek- 
torach, w których jest za mało kupców 
francuskich. | f 

— Utworzenie magazynów wzorco- 
wych w Paryżu i Seine-et-Oise, rozwój 
polityki kredytowej. 


rejestrów 


kiem kampanii informacyjnej, w celu 
uświadamiania konsumentów jak na- 
leży kupować z korzyścią Ja siebie. 
* $ 
25 
Min. Robót Publicznych i Transpor-| 9 
tów, André Morice, odbył we wtorek 
konferecję z dyrektorami oraz inspek- 
torami generalnymi dróg i mostów, 
celem rozważenia możliwości poddania 
rewizji zamówień państwowych. Mi- 
nister postanowił przeprowadzić szereg 
rewizyj i w razie stwierdzenia, że wa- 
runki są zbyt kosztowne, kontrakty 
zostaną unieważnione, 


Konferencja premiera Pinay 
z „nadprefektami” w sprawie cen 


PARYŻ. — Premier Pinay wezwał na go- 
dzinę 18, w środę, inspektorów generalnych 
administracji (nadprefektów) oraz general- 
nych inspektorów gospodarczych. Premier 
odbędzie z nimi rozmowy w sprawie cen. ; 


I 
Min. Louvel jest równie. Ei 


Zestał on obecnie usunięty z; 


j4) 


z sekretariatu. 
ra politycznego 


„Dyskusja toczy się w partii nadal. Śledz- 
two w sprawie tych ważnych faktów nie jest 
skończona” 
Komunikat głosi w końcu, że „sankcje, po- 
wzięte przeciwko Andrć Marty i Charles Til- 


amy 


usunieci ze sta-| lon. mają dopamóc do poprawy towarzyszom, 


| znajdującym się na błęduej drodze i nie po- 
zwolić nigdy. aby naruszano jedność partij. 


* 
| Głosy prasy 


Paryż. — Prasa francuska, komentując te 
czystki, wskazuje, że oznaczają one w łonie 
partii komunistycznej zwycięstwo wpływów 
grupy Lecoeur - Duclos. Większość pism pod- 


Odtąd należy tyl- | kreśla również, że na „szczęście dła Tillon i 
į Marty, nie znajdują się oni w krajach pozo- 
| sta jących pod kontrolą sowiecką. Gdyby tak 


było, to czystka dałaby się im wówczas dot- 
kliwie we znaki”. 


JEUDI, 18 Septembre 1952 


| ER CENA 
REEr= Barad pie ise || PRTR 15 tro 
| Najpetężniejsza 


niczego. | 
W | Faktem jest bowiem, że wobec decy- 
zji w sprawie Port Artur, Rosjanie 
wojska sowieckie pozostaną w Man- będą w dalszym ciągu mieli kontrolę 


traktat pokojowy z Rosją, 
i | dodając, że władze sowieckie nigdy dotych- 


dem węża. 


„074 


A 
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eksplozja atomowa: 
jp czasie jesiennych 
rób na Eniwetok 


|. Hill (USA). — Przewodni- 
czący amerykańskiej komisji kongre- 
sowej dla spraw energii atomowej, p. 
Carl-T. Durham oświadczył, że w cza- 
sie jesiennych doświadczeń „atomo- 
| wych” na wyspie Eniwetok, na Ocea- 
nie Spokojnym, nastąpi największą 
dotychczas eksplozja. Durham nie 
powiedział, czy chodzi o wybuch bom- 
by wodorowej, ale zaznaczył, że eks- 
plozja ta oznaczać będzie rozpoczęcie 
się „nowego okresu w dziedzinie 'ato- 
mowej”. 


| Odpowiedź „Trzech” na notę sowiecką 
została opracowana 


LONDYN. — Trzech zastępców ministrów 
spraw zagranicznych Stanów Zjedn., W. Bry- 
| tanii i Francji ustaliło we wtorek ostat: 
| tekst odpowiedzi na notę sowieckę w sprawie 
i 


„+ 


< 
fg: * 


Niemiec. y 

Tekst tej noty został obecnie przesłany 
| różnym członkom wspólnoty atlantyckiej, ce- 
| lem zasięgnięcia opinii w tej sprawie, 
puszcza się, że za kilka dni nota zos 
przesłana do Moskwy. 9 

Odpowiedź mocarstw zachodnich nie odrzu- 
ca całkowicie konferencji „Czterech”, ale 
domaga się, by kolejność spraw była nastę- 
pująca : 

a) wolne wybory; 

b) utworzenie rzefdu dla całych Niemiec; 

e) opracowanie traktatu pokojowego z u- 


| działem Niemiec, 


++ 
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Pies walczył z kobra w obronie dzieci 


O0OCH-BEHAR (Indie). — Przykład o- 
gromnej wierności dał pies pewnego wieśnia- 
ka Indyj. Spostrzegłszy węża-kobrę w poko- 
ju, w którym przebywało troje dzieci, rzucił 
się na niego i walczył tak długo, aż zagryzł 
go. Pies wkrótce zakończył życie, zatruty ja- 


(Foto: Record) 

Mangust (szczurnik) jest odwiecznym wrogiem węży i w niektórych okolicach jest hodo- 

wany dla zapewnienia obrony przed jadowitymi gadami. Zwierzątko to oswaja się bardzo 
szybko i r” OE najjadowitazo węże. Oto m SEA głowę ee 
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oświadezył gen. Eisenhower s 


Nowy Jork. — Wygłaszając przemó- 
wienie wyborcze w Gary (Indiana), 
gen. Eisenhower poruszył między in- 
nymi jeszcze raz zagadnienie stosun- 
ków Stanów Zjednoczonych do naro- 
dów ujarzmionych przez Rosję. 


„Stany Zjedn, — powiedział — nie 
uczynią niczego, co miałoby charakter 
agresywny i co mogłoby wywołać kon- 
flikt. Jednakże sumienie Ameryki nie 
może być spokojne tak długo, dopóki 
nasi przyjaciele i krewni, którzy żyją 
w tej chwit pod batem komunistycz- 
nym, nie będą mogli być znowu wol- 


i” 


nymi. 
Generał podkreślił, że celem republi- 


Eksplozja petard W magazynie zabawek W Croix 


Dwaj klienci, dziadek i wnuczka, spalili się 3 


żywcem. — Kupcowa 


Lille. —— Magazyn zabawek i petard 
przy rue de la Limite, 33, w Croix 
przestał istnieć. Został on zniszczony 
na skutek pożaru we wiorek wieczo- 
rem. 

W płomieniach zginęli straszną 
śmiercią dwaj klienci, dziadek i' jego 
wnuczka. 

Świadkowie opowiadają, że około 

godz. 18.45 usłyszeli huk gwałtownej 
eksplozji, dochodzący z wnętrza ma- 
gazynu z zabawkami a wkrótce po 
tym ujrzeli płomienie i dym, wydoby- 
wające.się z domu. Nieomal jednocze- 
śnie pojawili się w oknie na pierw- 
szym piętrze pp. Detournay, właścicie- 
le magazynu. -Przerażeni eksplozją i 
ogniem byli gotowi wyskoczyć na uli- 
cę. Jeden ze świadków, p. Vanackere, 
wszedł na pierwsze piętro sąsiedniego 
domu i poprzez rynny zdołał wypro- 
wadzić morożczywycj staruszków z pło- 
nącego domu. Pani Detournay, lat 61, 

odniosła aiat E poparzenia. Mąż jej 
wyszedł z katastrofy cało. 

Dziadek i wnuczka padli ofiarami 

Po ugaszeniu płomieni w magazy- 


nie, strażakom ukazał się wstrząsają- 
cy obraz na wąskim podwórku, Ujrze- 


li w kącie zwłoki korpulentnego star- j 


ca, zasłaniające nieżywe dziecko. Po- | 
zycja zwłok świadczyła, że starzęc usi-. 


2% 5, 


kanów jest w pierwszym rzędzie u- È 
trwalenie pokoju p świecie. sA 


Stevenson 0 mianowaniu ambasadora USA 


przy Watykanie > 

Springlield (Iilinois). — Gubernator 
Stevenson, kandydat partii demokra- 
tycznej na prezydenta USA oświadczył 
na konferencji prasowej, że , nie wi = 
potrzeby mianowania ambasadora 
USA przy Watykanie,” 


„Uważam, — powiedział — że nomi- | 


nację taką uważałby naród amerykań=< 
ski za urzędowe uznanie jakiejś religii, 3 
a to.nie jest zgodne z teorią o rozdziale - 
Kościoła od Państwa.” | 


jest ciężko poparzo 


łował ochronić wnuczkę swoim pie 
łem. Na widok ten w oczach aża- | 
ków pojawiły się łzy... Dziadek zł" 5 
wnuczka otoczeni dymem i płomie-- 

niami, zginęli od poparzeń i wskutek 

zaczadzenia. Ż 
Nieostrożność przyczyną kata 


Pani Detournay opowiedziała k 


sarzowi policji, że tragicznie ng 
staruszek, p. Lamont, przybył do jej 
magazynu, aby nabyć kilka petard dla 
swojej 11-letniej wnuczki, Pascale. wa 


czasie gdy kupcowa przygotowywała 
sprawunek, p. Lamont zapalił papie- 
rosa. Od papierosa zapalił się proch. 
Nastąpiła straszna eksplozja. Buchnęły 
płomienie, które oślepiły „starca i. 


dziecko do tego stopnia, że wybiegli 


na- podwórze, zamiast na ulicę. Kup- 
cowa natomiast i jej mąż uciekli na 
piętro, skąd zostali uratowani. r 
Eksplozja i jej skutki wywołały wiel- < 
kie wrażenie w Croix i okolicy. Wybu- 
chy petard podczas pożaru gay t a; 
rzerażenie, niemniej na ulic PE f 
ec sg zgromadził się wielki IE lu- h 
dzżwłoki ofiar przewieziono do kost- 
nicy w Croix. Babcię i rodziców małej 
Pascale Ghesquióre powiadomiono 


ostrożnie o nieszczęściu, jakie ich dot- 
knęło. A 
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GŁOSY CZYTELNIKÓW 


_ Młodzi i polskie stronnictwa polityczne. 


na emigracii 


P. P. Yolles w jednym ze swoich felieto- nym kierunku, bo to tylko na „dzisiaj” — 
nów w nowojorskim „Nowym Świecie” pow- | jutro” będzie inne, O ile dla nas będzie za 
tarza słowa zamerykanizowanych Polaków: | późno, nasze dzieci, które w tej chwili są w 
„Jestem Amerykaninem, nie wtrącam się hd erra niemowlęctwa czy wczesnego dzie- 
sprawy polskie”. | elństwa doczekają się, bo doczekać się muszą 

Powiedzenie to nie jest papierowe, ale „da. innych warunków, innego unormowanego ży- 
libóg” nie mogło ono wyjść z ust emigracjij 0a. x 
młodej, ostatniej, która zbyt silnie związa- Kiedyś przed wojną w Polsce *wciągano 
na jest jeszcze z tym wszystkim co polskie, | nas względn e usiłowano nas wciągnąć mło- 
obojętnie czy dotyczy to spraw w kraju czyj dzież do orgarnizacyj politycznych za cenę 
na em gracji. przyszłych stanowisk t. zw. „passe partout 

Wszystko w nas jest jeszcze zbyt św ieże! | — carte blanche” do ewnt. kariery — to je- 

Wojna w roku 1939 zastała nas na zeń dno może z nielicznych cieni, pozostałych w 


szkolnej czy na uniwersytecie, hitlerowskie 43 z „sty „cza -„Asiajaj, aaen 
suożady przerzuciły nas z dzielnie zachod- która jest najważniejszą pożywką tutaj na 


Narodowiec 


Przed wyjazdem ministra Edena do Jugosławii 


BELGRAD, — Stosunki pomiędzy Jugosła- 
wią, Grecją i Turcją w ostatnich czasach 
znacznie się polepszyły. Tak Grecja jak i 
Turcja są zwolennikami wspólnego frontu z 
Jugosławią, gdyż bez jej współpracy wojsko- 
wej byłahy niemożliwa obrona Tracji (nie- 
wielkiego terytorium oddziełającego Bułga- 
riẹ od Morza Fgejskiego, Bosforu i Darda- 
neli), Z drugiej znów strony wojskowa sytu- 
acja Jugosławii znacznie by się polepszyła, 
gdyby doszło do uzgodnienia planów wspól- 


" TRIESTE © 


Plezza)) Alfharuner 


Gem 


j 


(|4ćce się zacieśnią, że „o wiele więcej będzie 


A nich polskich do „Gouvernement”, Przy pra- 
| ey podziemnej nie dla jakiejś partii polity- 
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cznej, ale dla Pelski, w więzieniach i kace- 
tach ne pytano nas © przekonania politycz- 
ne. Jako Polacy i tylko Polacy kochający 
sprawę wielką najszczytniejszą — prawdzi- 
wie wolną Polskę — znaleźliśmy się na emi- 
gracji, rozsypani po różnych krajach i kon- 
tynentach, 

Nie mieliśmy dotąd ani 
okazji, ani czasu do zaangażowania 
pracy politycznej jakiegoś odłamu czy stron- 
nictwa — chwytamy do czytania to, ce jest 
polsk'e, słuchamy audycji radiowych pol- 
skich, z różnych stron świata (Ameryka, Lon 
dyn, Paryż, Madryt), garniemy się tam, 
gdzie słychać nasz język. 

Nas nie obchodzą walki ambitnych dzia- 
łaczy partyjnych, których nie rozumiemy, bo 
poprostu nie mamy w tej dziedzinie doświad- 
czenia. - 


warunków, ani 
się w 


Jesteśmy dojrzali tylko do życia codzien, | sukcesy, zasługi, kąpią się w nirabie przesz- | 


Panowie politycy — my młodzi (choć nie 
za młodzi by nie rozumieć doniosłości wię-| 


którą roztoczyła również swą kontrolę Mo-! 


skwa. 
Wobec takiej sytuacji stosunki pomiędzy 


Obrona Bałkanów a zagadnienie Triestu 


stwa zachodnie poparły te żądania wspólnym 
odświadczeniem o Trieście w marcu 1948, — 
Jugosławia wówczas należała do Kominfor- 


Jugosławią a Turcją i Grecją stają się pra- | mu. 


wie serdeczne. „Nic nie dzieli naszych dwóch 


Obecnie Tito proponuje stworzenie ze stre- 


krajów — powiedział niedawno marszałek x ri 
Tito „zwracając się do grupy dziennikarzy | {Y Triestu kondominium, Ostatnie oświadcze- 
tureckich. — Polepszenie stosunków pomię- | pie dyktatora Jugosławii wskazuje, że jest on 


dzy Jugosławią i Turcją było w pierwszym 
rzędzie następstwem obecnej sytuacji oraz 
zgodności interesów obydwóch państw, jeśli 
chodzi o zabezpieczenie ich niepodległości”. 

Marszałek Tito wyraził prócz tego nadzieję, | 
że stosunki jugosłowiańsko - tureckie tak da- | 


i 
można mówić o środkach, jakie należy przed- | 


sięwziąć w sprawach interesujących nasze | 
dwa kraje nie tylko w dziedzinie politycznej | 
i gospodarczej, lecz również wojskowej”. W| 


gotów załatwienie tej sprawy na 


później. 


odłożyć 


Male 


sensacje 
z wielkiego świata 


M W czasie meczu piłki nożnej w 
Natche (U, 8. A.) 200 młodych dziewcząt 
dostało nagle h'sterii i zemdlało, Przewie- 
ziono je natychmiast do najbliższego szpi- 
tala. 8 z nich pozostaje tam na obserwa- 
cji, pozostałe wróciły do swych domów. 

Dziewczęta te miały moralnie podtrzy» 
mywać jedną % ekip. Oczywiście po ta- 
kim masowym omdleniu swych ,moral- 
nych podpór” drużyna ta została pobita 
na głowę. 


A A 


Mossadek 


grozi zerwaniem stosunków dyplomatycznych 


z Wielk 


| 
, + Pa 
rozpisuje sę o walee stronnictw. 


zi narodowej) my was nie rozumiemy, a prze- 
cież nie tylko ze starszej generacji budować 
chcecie przysz'4 Polskę, ałe i my roczniki 
1915 — 1920 zająć musimy pewne należne 
nam miejsce, 

Dla nas — tu na em gracji istnieje tylko 
jeden sztandar  „białc-amarantowy”, pod 
nim łączymy się, pod nim tężeje nasz duch 
Polski. 

Narody, które udzielają nam swej goś- 
ciny, nie pytają nas o przekonania politycz- 
ne (zastrzeżena mają tylko co do komuni- 
stów), nie pytają się nawet o dyplomy za- 
wodowe, ale nowoprzybyłych imigrantów wi- 
tają słowami „pokaź, co umiesz”. 

I słusznie! 


My z kolei przekazujemy to hasło dalej 
tym panom, którzy się powolują na dawne 


nego, samodzielnego, zdani na własne sły,jłości a zapominają o chwili obecnej, arcy- 
wyhartowani na zimno, na brak warunków | Waźnej, która nie wymaga pęknych słów, 


takich, o których tak wielu z nəs marzyło: 


| 


„przelewania z próżnego w puste”, ale czy- 


bez narzekań, bez żalów wytrzymaliśmy du- nów! 


żo uderzeń losu, ałe twardzi czekamy na na- 
sze „jutro”. 


„Pokaż co umiesz!” . 


Tego czynu, by „zespolić serca w jedno 


Czekamy, kiedy zagrzmi złoty róg i wez- | ognisko i w jedno cgnisko ducha” czekamy 
wie nas do naszych, do swoich na naszych | od was — Panowie Politycy, — my się za- 


ziemiach! 


stosujemy do waszych zarządzeń, decyzji i 


Nie wielu z nas może kontynuować stu- | zleceń, ale bądźcież, zgodni między sobą, daj- 


- a zę = e a 
dia, specjalizować się w ulubionych zawo-| cie nam ten przykład, na który już tak dni Premier de Gasperi 


dach — to n'c, nie przeraża nas przesta-| go czekamy. 


wien'e zainteresowań naszych zawodów w in- 


H. Trz. 


Klejnoty wartości 12 milionów lirów 


w trumnie markizy 


RZYM (Od wł. koresp.). — 


Przeszło dwa ratora, domagając się dokładnego wyjaśnie- 


łata temu, dnia 11 marca 1950 roku zmarła i nią sprawy szkatułki z klejnotami i domaga- 
uiespodziewanie w hotelu Excelsior w Rzy-| jąc się również otwarcia trumny celem prze- 


mie, markiza Laura di Mortaigne, ohywatel- | xonania się, czy twierdzenie 
ka francuska, zamieszkała od 15 lat we Wło- | boszczki polega na prawdzie. Jakież było zdzi | 
szech, Markiza była bardzo bogata i znana| wienie markiza, gdy powróciwszy obecnie do | 
_ ogólnie w „wyższych” sferach towarzystwa | Rzymu przekonał się, że skarga jego zostafa | gądnienie Saary, popierając plan europeiza- | dyan. i 4 pa + ; 
Zmarła została pochowana na| z niezrozumiałych powodów złożona do archi- cji tego iagi i Por Jae p peiza- | dzący w zachodnim Berlinie ogłosił, iż cztery 


rzymskiego. 
cmentarzu rzymskim Verano. 
W rok potem pojawił się w Rzymie 


jątkowym, pozostawionym przez nieboszczkę. 
W ambasadzie francuskiej nie umiano mu u- 
dzielić żadnych informacji, udał się więc on 
do hotelu Excelsior. Tam odpowiedziano mu, 
że dyrekcja hotelu nie uważała za konieczne 
vpieczętowanie apartamentu 
przez zmarłą markizę. Markiz otrzymał jed- 
nak adres adwokata swej zmarłej siostry. — 
Udał on się więc do niego i tam, ku swema 
wielkiemu zdziwienia dowiedział się, że na 
życzenie nieboszczki umieszczono w jej trum- 
nie szkatułkę zawierającą klejnoty wartości 
przeszło 12 milionów lirów. Brat zmarłej nie 
będąc zadowolony z takiego tłumaczenia 
wniósł za pośrednictwem jednego z adwoka- 
tów ambasady francuskiej skargę do proku- 


Śmierć na przejeździe kolejowym 

PARYŻ. — Na przejeździe kolejowym w 
Saint-Cloud, został najechany przez pociąg 0- 
sobowy i zabity na miejscu p. Maurice Guyot, 
lat 59. 


-4-letnia dziewczynka wypadła z pociągu 


MELUN. — Czteroletnia Paulette Chan- 
tier, z Courbevoie, wypadła z pociągu Paryż 
— Nevers na skutek otwarcia się drzwi prze- 

działu, Dziecko przewieziono do szpitala w 
, Montargis, gdzie zmarło. 


Nowa radiowa stacja nadawcza 


STRASSBURG. — P. Marcellin, sekretarz 


-stanu przy prezydium rządu, w dniu 21 wrze- 
= nia dokona otwarcia nowej radiowej stacji 


nadawczej w Selestat. Dwie anteny, zbudo- 


-. wane w Selestat, z których jedna ma 80 m., 
_ a druga 115 wysokości „nogą nadawać z siłą 


200 kw. każda. 

- Tego samego dnia p. Marcellin będzie prze- 
wodniczył położeniu kamienia węgielnego pod 
przyszłą stację telewizyjną radia sztrasbur- 


skiego. 


zajmowanego | « 


| 


| 


| 


adwokata nie- 


wum i nie nadano jej urzędowego biegu. — 


brat | Obecnie całą sprawą zainteresowały się wyż- 
o r + YA | z è f 
zmarłej, celem dowiedzenia się o stanie ma- | 54e władze sprawiedliwości, jest więc nadzie- | 


ja, że tajemnica szkatułki z klejnotami zo- 
stanie wkrótce wyjaśniona i może wreszcie 
spadkobiercy markizy Laury wejdą w posia- 
danie cennych „drobiazgów ”. 
joten. 
i a | AE PEWAG 
Bombardowania linij aprowizacyjnych 
Viet-Minhu 
NAIGON. — Linie komunikacyjne, który- 
mi Chiny dostarczają pomocy Viet-Minhowi, 
były w ostatnich dniach przedmiotem bardzo 
gwałtownych bombardowań. / 

12 września 34 samoloty francuskie znisz- 
czyły ważny most.w pobliżu Langson. Bom- 
bardowań dokonano także w okolicy Phr-Ly, 
50 km. na południe od Hanoi i Dong-Trien, 
80 km, na wschód. 

Obserwatorzy sądzą. że w okolicach tych 
są przewidziane ataki lądowe. 


EEEUEEENEETELELUZEUNTTEE 


Święto winobrania 


W większości winnie 
we Francji zakończono 
zbieranie winogron. z 
których powstanie napój, | 
stanowiący podstawę by- 
tu wielu tysięcy ludzi. 
Na zakończenie wino- 
brań, odbywają się uro- 
czystości, podobnie jak w 
Polsce obchodzi się do- 
żynki po żniwach. 

Oto orszak .w Saint E-$ 
milion, z radnymi miej- żę 
skimi w uroczystych sza $ 
tach na czele udaje się ŻĘ 
poprzez winnice na tra- 
dycyjną Mszę św. w dniu 


gs ; święta winobrania 
8 Okradli nieboszczyka A6 ga 
a RZYM. — Nieznani osobnicy zakradli się (Foto: Record! ; 
w nocy do grobowca w Lecce i wawy 
jedną z trumien, zabrali platynową szczękę, | UIINUNUNNINNNUNNI 
_". wartości pół milioną lirów. : 
D a = = - 


Zakłopotany młodzieniec zapomniał 


-jakoś języka w gębie, jak również nie 


zy 


P^ 


wiedział jak się odezwać, 

Nareszcie z największym natęże- 
_ niem przyszedł do siebie po części. 

-= — Przebacz pani... — rzekł zacina- 


_ jąc się cokolwiek — szukałem cię tu... 
. Dziewczyna z gestem zdziwienia 


ę 


g 


8 


_ cofnęła się w tył. ; 
Juliusz zawahał się na chwilkę, ale 


= nagle postępując o krok dalej, ozwał 


się już o wiele poważniejszym głosem: 
— Przepraszam panią, szukałem 


4 


= właściwie kogo innego, szukałem ma- 


<a 


p — Ah! 


$ 


ę 


ziarza... | ! 
— szepnęła dziewczyna i 
drgnęła. z lekka. a 

 —- Pani nie chciałaś słuchać prze- 


_stróg — ciągnął Juliusz dalej. 


So a Ja? — przerwała i głowę pod- 
__ niosła w górę. 


ać AP 


4 


Juliusz odskoczył z głośnym wy- 


krzykiem. 


Przed nim nie stała Bugenia, 
Łudzące podobieństwo nieznajomej 
hrabiank:. polegało 


7 


dziewczyny Z 


głównie na wspólnej obu dwom śnież- 


| = 


nej białości cery i jednakiej barwie 


ı nej od drugiej, lecz z bliske. nader jas-, 


na i wyraźna występowała różnica. 

Hrabianka była znacznie niższa i 
szczuplejsza nieznajoma miała więcej 
wrodzonej godności i powagi w całej 
gwej postaci i wydawała się nawet co- 
kolwiek starszą. 

Około ust hrabianki igrał wieczny u- 
śmiech dziecięcej swobody i wesołości, 
twarz nieznajomej nosiła więcej smęt- 
ny, można by rzec melancholijny jakiś 
wyraz twarzy. 


Piękna była równie jedna jak dru- 


ga, wszakże przy bliższym rozpatrze- 
niu wybitna i co do piękności zacho- 
dziła różnica. 

Hrabianka przedstawiała się 
razu w całym blasku swych vdzię - 
ków i powabów, nieznajoma kazała 
się podziwiać powoli, stopniowo, potę- 
gując coraz wyżej pierwsze wrażenie, 
jakie sprawiał jej widok. 

W hrabiance przebijało się więcej 
zmysłowej. rozkoszy, w nieznajomej 
przeważał wybitniej czar ideału. 


Gdyby wolno uciec się do porówna= | uśmiech. 


nia orientalnego poety, można by rzec 
najtrafniej jego słowy: pierwsza zda- 


sąsiadami Grecji, jej również w pewnej mie- 
rze zagraża agresja, Grecja też się stara o u- 
trzymanie swej całości i niepodległości, 
wziąwszy pod uwagę tożsamość naszych in- 
teresów, trzeba, abyśmy współpracowali z 
Grecją”. 
W. Brytania zawsze się interesowała sta- 
4 | nowiskiem Belgradu. Jaki jednak jest cel wi- 
zyty ministra Edena u marszałka Tito ? 
Jest rzeczą oczywistą, że będzie chodziło o 
rozszerzenie współpracy wojskowej z innymi 
mocarstwami zachodnimi. Nie będzie to jed- 
nak zadanie łatwe do przeprowadzenia. Wy- 
starczy wspomnieć Włochy i Triest, aby się 
o tym przekonać, 


y% 
Zagadnienie Triestu 


LONDYN. — Ogólnie się przypuszcza, że 
minister Eden przedstawi marszałkowi Tito 


j 
| 
| 


f 


| Capodistria < 


|| 3 =A 
| 


} Venezia Giulia cedóe àla | 
wif Yougoslavie H 
25 |=- terr libre de Trieste | 


Mapką obszaru Triestu. p x 
I stu. Nie wystarczy jednak, aby były one 


| Na wschodzie i północnym wschodzie Ju- | przyjęte przez Jugosławię „gdyż potrzeba bę- 
gosławii znajdują się armie satelitów Rosji 
sowieckiej Węgier, Rumunił i Bułgarii, a na 


południu Jugosławia graniczy z Albanią, nad 


stu zostało przyłączone do Włoch, a mocar- 


iera plan Ed 

| popiera p 

STRASSBURG. — Przemawiając we wto- 
| rek przed Zgromadzeniem Doradczym Euro- 
| py, premier włoski, de Gasperi poparł plan 
| przedstawiony poprzedniego dnia przez min. 
| Edena, a zmierzający do zogniskowania zjed- 
|noczeniowych ruchów europejskich w ra- 
i mach Rady Europy. 


w Trieście, kiedy tylko Jugosławia będzie 
chciała”. ` 

W czasie dyskusji zabrał głos p. Reynaud, 
wyrażając pragnienie, by W. Brytania wzię- 
ta większy udział w tworzeniu zjednoczonej 
Europy. 

Niezależnie od prac Zgromadzenia Do- 
radczego, Eden odbył we wtorek dłuższe roz- 
mowy z ministrem Schumanem oraz premie- 
ri, 


| Premier włoski podkreślił, że europejska 
| wspólnota obronna powinna być osią, dooko- 
ła której powstałyby inne powiązania państw | „pa 
| europejskich. Dodał on, że umowa w sprawie | 77 de Gaspe 
powinna wejść jak najszyb- 


| tej wspólnoty 
ciej w życie. 


re, | 4 zabitych, 23 rannych 
Zagadnienie Saary | w fabryce, wschodnie - niemieckiej 


Premier de Gasperi poruszył również za-| BERLIN, — Dziennik „Die Welt”, wycho- 
osoby zostały zabite i 23 ranne na skutek 
eksplozji w fabrykach chemicznych w Bitter- 

| feld, w Saksonii - Anhalt (wschodnie Niem- 


. Włochy zgadzają się na plebiscyt 
| "MP | ey). 

| W Trieście | Katastrofa ta ma być trzecia z rzędu we 
| Odpowiadając na propozycję Tity, w spra- | wschodniej strefie Niemiec. 

' wie nawiązania współpracy włosko - jugosło- | 
wiańskiej, pozostawiając na później załat-| 
wienie sprawy Triestu, de Gasperi powie- 
| dzial : „Zagadnienie "Triestu powinno”łby 
najpierw załatwione. Odkładanie tej sprawy 
szkodzi nie tylko stosunkom włosko - jugo-- 
słowiańskim, ale również wyższym interesom 
Europy. Mówca oświadczył wreszcie, że Wło- 


(a 


Bonn, — Pięciu ministrów francu- 
| skich z ministrem Obrony Narodowej, 
| Plevenem na czele, jest oczekiwanych 

a r ‘spial é | w zachodnich Niemczech, gdzie roz- 
zastrzelił dwóch Austriaków | poczną się wielkie manewry jesienne 


„EDEN, — Pijany żołnierz sowiecki od- | armii francuskiej pod dowództwem 
ża a tz, ar aR generała Nólret. Jej 
j następnie pieniądze oraz karty żywnościowe, Marszałek Juin, naczelny dowódca 
| którę mieli przy sobie, sił europejskich, jak również genera: 
„ | towie amerykańscy Ridgway i Bradley, 

| będą obecni na części francuskich ćwi- 
czeń wojskowych, które odbędą się 
jednocześnie z kombinowanymi mane- 
wrami _brytyjsko-belgiisko-holender- 


f 


. PARYŻ. — Generał Omar Bradley, prze 
wodniczący kolegiów szefów sztabów armii 


sowej w kwaterze głównej sił atlantyckich, 
że nie należy sobie robić złudzeń w sprawie 
nadzwyczajnej skuteczności broni atomowej. 


Gdyby nieprzyjaciel, powiedział Bradley, 
maszerował w ten sposób, że jego żołnierze 
byliby rozproszeni w terenie, jeden od dru- 
giego o około 100 m. to nie zatrzyma- 
łyby go nawet największe nawały atomowe, 
chyba, że natrafiłby następnie na oddziały 
lądowe. 


Generał podkreślił, 


sprawie Grecji Tito oświadczył : „Jesteśmy | 


| Teheran, — Premier perski Mossa- 


|| 


a | ; A 
ajdek przedstawił we 


wtorek Niższej 


| Izbie Parlamentu swoje stanowisko w 


| 
| 


propozycje załatwienia spornej sprawy Trie- | 


dzie również zgody Włoch. Jak wiadomo, rząd | 
włoski domaga się „aby całe terytorium Tric- | 


i 


chy gotowe są przyjąć propozycję plebiscytu | 


| 


Pięciu ministrów na manewrach franc 


ów Wiemczech 


co do skuteczności broni atomowej 


— powiedział gen. 


| sprawie ostatnich 
| amerykańskich, odnośnie nafty. 


propozycyj anglo- 


Od- 


| rzucając je, jako nie do przyjęcia, Mos 


sadek wysunął kontrpropozycje, które 
określił jako „ostatnie słowo Persji”. 


B. wielki mufti Jerozolimy 
zaproszony do Kairu 


enfans 
iroto: 


kerora) 

Amin el Hussein, dawniejszy wielki mufti Je- 

rozolimy, przeciwnik Anglików w czasie woj- 
ny, został zaproszony do Kairu. 


skich 
skimi w północno-zachodnich Niem- 
czech. 

Manewry te potrwają do wrześ- 
nia. Bierze w nich udzjai około 200 
tys. żołnierzy, blisko 800 samolotów i 


500 czołgów. Znaczną ilość samolotów 
dostarczyło lotnictwo amerykańskie. 
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Tematem manewrów jest taktykaj 
ataku | jemnego Bezpieczeństwa 


„na wypadek ewentualnego 
przez. wroga większego liczebnie”. 


ą Brytanią 


Te kontrpropozycje obejmują następu- 
jące punkty: 

1. Anglo-Brytyjskie Towarzystwo 
Naftowe zapłaci rządowi perskiemu 
49 milionów funtów, które zdaniem 
Mossadeka należały się Persji w chwili 
wyjścia ustawy o upaństwowieniu. 

2. Persja gotowa jest zapłacić od- 
szkodowanie za upaństwowienie prze- 
mysłu naftowego. Odszkodcwanie to 
byłoby w wysokości wartości tylko 

| rafinerii w Abadanie, 

| s. 
| przyjęte, to Persja mogłaby zerwać 
stosunki dyplomatyczne z W. Bryta- 


Po dyskusji nad tymi kontrpropozy- 
cjami Niższa Izba. Parlamentu udzieli- 
ła premierowi Mossadekowi jednomyśl- 
nie swojego poparcia. 


y 
Persji grozi inflacja 


| LONDYN. — Przed odlotem z Teheranu, 
| dr. Schacht, niem. rzeczoznawca dla spraw 
| finansowych, oświadczył, że w rozmowie z 
Mossadekiem ostrzegł go, iż krajowi grozi in- 
flacja. Dla zapobieżenia jej, Schacht uważa, 
iż należy zwiększyć perską produkcję cukru 
| i cementu, Wobec zwiększającego się bezro- 
| bocia, Schacht proponuje podjęcie robót pu- 
|blicznych, budowę dróg itp. Dokładny plan 
ma przedstawić Schacht za miesiąc. 


| *k 
„Będziemy sprzedawali naftę Rosji” 
grozi perski polityk 


TEHERAN, — Wiceprzewodniczący Izby 
| niższej parlamentu perskiego, Ahmad Raza- 
| vi wygłosił we wtorek przemówienie, w któ- 
| rym ujawnił wyraźnie swoje prosowieckie na- 
stawienie, Powiedział on między innymi: „bę- 
dziemy sprzedawać naftę Rosji i jej rządom 
satelickim, Persja nie stanie się nigdy bazą 
przeciwko Moskwie”. 


Kampania wyborcza w U.S.A, 
M NL 2 NL 2 


Centrala syndykalna AFL poprze Stevensona 


NOWY JORK. — Na odbywającym się o- 
becnie kongresie amerykańskich związków 
zawodowych, zgrupowanych w centrali syn- 
dykalnej A.F.L., największej tego rodzaju 
organizacji w Stanach Zjedn., przygotowano 
rezolucję ,która popiera kandydaturę Steven- 
sona na prezydenta U.S.A. 

W czasie dyskusji na kongresie, mówcy a- 
| takowali gwałtownie ustawę Taft-Hartley, 
domagając się. jej zniesienia. 

Averell Harriman, dyrektor Urzędu Wza- 
skrytykował - w 
swoim przemówieniu gen, Fisenhowera, za- 
rzucając mu zbytni pośpiech w demobilizacji 


Zadaniem dywizyj pancernych jest | Amerykańskich sił lotniczych, 


opóźnienie ataku i danie piechocie cza- 
su na zorganizowanie obrony. 
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Bradley 


odbytych ostatnio z szefami sztabu armii a- 
tlantyckiej, poruszył właśnie zagadnienie u- 


amerykańskiej oświadczył na konferencji pra | życia broni atomowej przez siły obronne, == 


Bradley dodał, że bronie atomowe nie mogą 
zastąpić oddziałów potrzebnych do obrony. 
Podkreślił on, że przewidziane siły atlantyc- 
kie są konieczne do obrony Zachodu, nawet, 
gdyby przyjęto, że broń atomowa jest nie- 
zwykle skuteczna. 

Siły atlantyckie, powiedział dalej generał 
Bradley, mają na celu zatrzymać napastnika, 
Nie wystarczą one w żadnym wypadku na to, 
by przejść następnie do kontrataku i wygrać 
wojnę, Do tego potrzeba, zmobilizowania sił 


iż w czasie rozmów bez porównania większych. 


+.” 
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| Stany Zjedn. odrzucają ponownie . 
oskarżenie komunistyczne 
w sprawie wojny bakteriologicznej 


WASZYNGTON. — Departament Stana o- 
głosił komunikat, w którym stwierdza, że o- 
publikowany przez Pekin raport „komisji 
naukowej”, oskarżający Stany Zjednoczone o 
prowadzenie wojny bakteriologicznej na Ko- 
rel „jest z gruntu fałszywy. =: 

Departament Stanu przypomina, że komi- 
sja ta została powołana przez komunistycz- 
ną „Światową Radę Pokoju”: Członkowie tej 
komisji zostali mianowani przez władze ko- 
maunistyczne, opracowując następnie sprawo- 
zdanie według ich dyrektyw. 

Wnioski komisji zostały wyciągnięte na 
podstawie oceny „uczonych chińskich i so- 
wieckich” oraz w oparciu o sfałszowane „do- 
wody”. ; 

Departament Stanu przypomina, że mimo 
kilkakrotnych propozycyj, Rosja odrzuciła 
wniosek Stanów Zjedn., by zbadanie tej spra- 
wy powierzyć Międzynarodowemu Czerwone- 


| 


i mu Krzyżowi. 


| 
| 


| 


| 
| 
| 


| porównań. |  — W'-samej rzeczy... to niesłychane 
| Stał na miejscu jak wryty, a w gło-| podobieństwo! — zająknął się, a za- 
| wie jego jedna tylko wirowała myśl. |chwycone w twarz dziewczyny utkwił 
| — To nie Eugenia! spojrzenie. 

Widząc szczególniejszy stan Juliu-| Nieznajoma żywym na nowo oble- 
sza, nieznajoma otrzęsła się powoli zeļ kła się rumieńcem, a oczy zwolna spu- 
swego pierwszego popłochu i zmiesza- | Ściła na dół. 
nia. Juliusz uniesiony niejako wbrew 
| Spoglądnęła śmiało i spokojnie na własnej woli i wiedzy szałem zachwy- 
| pół nieprzytomnego ze zdziwienia mło- tu i podziwu, nagle i niespodziewanie 
dzieńca, a na różowych, przecudniej pochwycił jej drobną, pulchną rączkę i 
wciętych usteczkach osiadł się lekki ścisnął ją silniej, jak gdyby się chciał 

i przekonać, czy nie łudzi się czczą marą 
| I prawie żal się jej zrobiło Juliusza, | wyobraźni. 
| który nowemu, tak niespodziewanemu| Dziewczyna  szarpnęła sie prawie 


4 ję|wa się ziemię wznosić iebu, dru- | spostrzężeniu zupełnie dał zbić się z| przestraszona 
7 s inná o przyłączyło się| Wa się ziemię wznosić ku niebu, | spostrzeżeniu zupe | przestraszona, 
f, i lziwieni ) ie- | z gi DZE 0. mada 
- rysów arcy: ię: Juliusz w swym zdziwieniu, pomie-| — Pan się pomyliłeś? rzekła | tu. 
Gdyby obydwie stanęły obok siebie, 
nie podobna. by z daleka odróżnić jed- 


szaniu i zakłopotaniu nie miał ani cza- | dziewczyna, jakky mu chciała przyjść 
su, ani siły do podobnych zestawien ij w pomoc. 


— Któż pani jesteś? — wykrzyk- 
nął Juliusz błagalnym głosem. 


czyna wyrywając rękę i usuwając się 
w tył. ` 

Młodzieniec opamiętał się po chwili. 
Posunął ręką po czole i-odezwał się 
spokojniej: | d 

— Przepraszam panią... postępowa- 
nie moje wydaje ci się dziwnym... ale 
racz mnie tylko wysłuchać... -- 

Dziewczyna zrobiła gest, jakby mu 
chciała przerwać. 

Juliusz skwapiiwie ciągnął dalej: 

— Nie myśl pani, że mię tutaj pro- 
sta tylko sprowadziła ciekawość... 

Dziewczyna obejrzała sie niespokoj- 
nie i krzyknęła nagle. y 

Juliusz obrócił się prędko. 

O kilka kroków zbliżał się boczną 
ulicą Kośt' Bulij, groźny i surowy jak 
jaki duch złowrogi. J 

— Uchodź pan! — zawołała dziew- 
czyna ij w zapomnieniu pochwyciła go 
za. rękę, jakby do tym większego na- 
gląc pośpiechu. 

Krótką tylko chwilkę trwało to no- 
we przypadkowe dotknięcie ręki a 
wszystka krew silniej zawrzała w Ju- 
liuszu, a i dziewczyne zadrżała cała od 
stóp do głowy. 

Młodzieniec oczywiście nie myślał 
usłuchać jej rady. 

Stał na miejscu nieruchomy, nie od- 
rywając oczu od swego czarodziejskie- 
go widziadła. 


— Ależ panie! — wyszepnęła dziew-|. Kośt Bulij zatrzymał się o dwa kro- 


ki przed nim, 

A strasznym był w tej chwili stary 
kozak. 

"Oczy błyskały złowrogo spod gę- 

stych, krzaczastych krwi, zaciśnięte 
usta drgały konwulsyjnie, z cała ol- 
brzymia postać wyprężyła się gniew- 
nie i groźnie. 

Młoda dziewczyna wydała nowy 
okrzyk trwogi. 

Kośt zrobił jakieś gwałtov:ne wysi- 
lenie, jakby się pragnął uspozoić., 

-— Niech panna wróci do altany... 
— ozwał się łagodząc głos ile możno- 
SCL. 

I podniósłszy z ziemi opuszczone wio 
sło, postąpił ku brzegu i ręką przytrzy- 
mywał czółno. 

Dziewczyna chwilkę chwiała się w 
niepewności. 

Wtem zgrabnie i zwinnie wskoczy- 
ła w łódkę. 

Biorąc wiosło z rąk starego kozaka, 
młoda dziewczyna nachyliła się szyb- 
ko do jego ucha i jakieś krótkie, vry- 
wane poszepnęła mu słówko, 

Kośt' wruszył ramionami, 

Nieznajoma ochoczo plusnęła wio- 
słem, łódka szybko odbiła od brzegu i 
skręciła poza zarośla szuwąru, 


(Ciąg dalszy nastąpi) j 


Gdyby te propozycje nie zostały . 


EE Z ZK 


Lord, czarny pudel, był najlepszym przy-; 
jacielem Magdusi. Prawie n gdy się nie roz- 
stawali. Pies wszędzie jej towarzyszył, » kie- 
dy siedziała za stołem i odrabiała lekcję, 


O e eee e > mri ZE — 


RZYJACIEL 
DZIATWY 


nie, Dziełnym był pracownikiem, więc doro- 
biliśmy się nieco grosza. Do trumny pienię- 
dzy mi nie włożą. Istne szczęście, żo mogę 
komuś spraw-ć trochę radości. 


pana, jak by chciał powiedzieć : — Wybacz- 
cie jej! Nie róbcie jej krzywdy! 
Magdusia zawołała . „Chodź tu, Lord!”, 
Na dźwięk tych słów państwo przy stole 


Narodowiec 


Osoby porażone prądem elektrycznym 


Czyta się codziennie o różnych wy- 


liczbę istnień ludzkich. Znane są też in 
ne czynniki, powodujące nieszczęśliwe 
wypadki, jak na przykład porażenie 
prądem elektrycznym, 


mą lub inną nieprzepuszczającą prądu 


krótkie spięcie i spowodować mogą 
pożary domów, i 

Niektórzy okrywają elektryczne ża- 
rówki papierem, żeby światło nie ra- 


Wiosna w jesieni 


Prze płynęły już chmury, — pertami 
Liśniącymi, 
ZE y każdy listek drzemiący na stemt. 
I teraz — kędy spojrzysz w krajobrazu dale, 
Chcesz pytał, czyli nie śnisz, czyli czuwasz 
| stale? 


Zielono-srebrna suknia tęczami się mieni, 
Figlarnym mruga okiem do smętnej jesieni — 


padkach spowodowanych nieostrożno- |elektrycznego substancją. Z powodu] ny jeszcze świeżość wionie, jeszcze życie 
sA ścią. Najwięcej znane są wypadki sa-|wadliwej izolacji przewodów elek- 3 | |wzrasta 
p P A gÈ g a M a a ||| S$ | | * |mochodowe, kolejowe i samolotowe, |trycznych zdarzają się wypadki poża-| Tu gaje- chcą się wiecznić, jak ich brać 
które pochłaniają stosunkowo wielką|rów. Zle izolowane druty powodują Loins; 


„My wiednąć już nie chcemy, — szumią ~ 


[młode dęby”: 


„Jak w maju, — wiatr poślemy w świat 


[na dziewostęby” 


— Hej sosny! Jasne sosny z piaszczystego 


per ieie zp pe qnae 6: Z się u Mam chociaż po co żyć, Inaczej stałabym odwróc li szybko głowę : — A to panienka Dotykanie przewodów elektrycznych ziło oczów. Praktyki takiej nie powin- [wzgórzw”, 
jej nóg i czekał cierplwe, aż skończy za-| się taką samą sknera i dziwaczka jak ta| jest Polką? — zapytali oboje razem. fás ; A : - A i ać apier może się] Wyniosłość, młodość wasza wiosną nas 
dania, zresztą skraca! sobie czekanie, ucina- r Perai ł š +3 — Tak, proszę państwa. Bardzo przepra- jest zawsze połączone z niebezpieczeń- |no_Się stosować, bo- pap $ [odurza=” 


jąc drzemkę. 

Rodziców dziewczynki Lord również ko- 
chał, ale inaczej, powiedzmy, pc:ową swego 
psiego serca; całym, bez reszty uwielbiał swą 
młodą panią, On był czarny, ostrzyżony na 
lewka, a Magdusia miała blond loki i duże 
oczy €iemno-brązowe, prawie czarne. 

— Zanadto wpatrujesz 4; w Lorda — żar- 
towali nieraz znajomi z dziewczynki — co- 
raz masz ciemniejsze oczy, zobaczysz, staną 
się zupełnie czarne, musisz je starannie u- 
myć!... 

— Niech tam! — odpow'adała ze 
chem Magdusia, 


śmie- 


— Lord bardzo jej nie lubi! — wykrzyk- 
nęła Magdusia, 

— Od kiedy to dzieci wtrącają się do roz- 
mowy starszych ?.. zapytała mamusa, pa- 
trząc karcącym wzrokiem na swą jedynacz- 
kę. Magdusia spuściła oczy i przysłoniła so- 
bie ręką usta... 

Na urodziny dostała od rodziców parę bia- 
łych trepków, bo stare jnż były nie do użyt- 
ku. Od Lorda pęczek żółto-czerwonych na- 
gietek, które przyniósł rano w pysku, kiedy 
Magdusia jeszcze leżała w łóżku. Czekał, gdy 
mu odebrała kwiaty, pewny, że będzie sę 
z nim bawćć, 


szam za to co zrobiłam. Doprawdy, niechcą- 
eo. A Lord jest zupełnie niewinny i jak mnie 
wezmą do więzienia, trzeba go odprowadzić 
do domu i powiedzieć rodzicom co się stało. 

Na wspommenie rodziców, Magdusia za- 
częła płakać, choć dotąd dzielnie się trzy- 
mała, 

-— Jak mogli byśmy pozwolić, żeby naszej 
rodaczce stałą się krzywda. — powiedział 
pan, a później zwrócił się do żony : 

— Daj kochanie chusteczkę, niech pa- 
nienka otrze oczy. proszę usiąść tutaj 
przy nas — podał jej krzesło, 

— A szyba? A suknia splamiona. — n'es 


stwem dla życia, szczególnie, gdy dv- 
tykamy nieizolowanych drutów mo- 
krymi rękami, lub gdy stoimy na mo- 
krym miejscu. Większość ludzi wie 
o tym, a mimo tego słyszy się często 
o porażeniu elektrycznym osób, które 
używają elektrycznego żelazka do pra- 
sowania, elektrycznych przyrządów do 
kręcenia włosów, albo elektrycznych 
maszyn do prania. Takie porażenie 
powstaje zwykle z nieostrożności. 


zapalić od gorąca żarówki i spowodo* 
wać pożar. 

Różnych instalacji sprzętów elek- 
trycznych nie powinni dokonywać a 
matorzy, nie obeznani należycie z 0b- 
chodzeniem się z prądem elektrycz- 
nym. Zerwane i leżące na ziemi druty 
elektryczne stanowią zawsze poważne 
niebezpieczeństwo dla ludzi i powinny 
być natychmiast usuwane. 


Jeśli przypadkiem znajdziemy się w 


Złudzenia wy, złudzenia, satyry, chochliki! 
Stroicie jeszcze łąki w wiosenne maikt, 
Ścielecie wzdłuż strumieni jasne 
[niezabudki — 
— że ich żywot niestety 
[za krótki. 


Niebacząc, 


Cóż robić? — Odżyć wiosną, czy w wasz 
zapał wierzyć; 
Czy wolne nieboskłonu od chmur tafle 
| mierzyć 
I mówić, że to słońce wnet zakryje lica, 
A pola wszerz zawładnie Jesień 4 smętnica ? 


Lord miał pasję bawienia się piłką. Biegał| __ Nie, mój kochany, kwiatów się nie rzu-| pokolla się dziewczynka przez łzy. „Należy pamiętać o tym, że dotyka-|pobliżu osoby rażonej prądem elek-| Ach! Lepiej jeszcze wierzyć, lepiej piękno 
za nią i przynosił w pysku, szczekaniem do-| „grą padła je Paeh RR ONÓ O A ę| — Proszę powiedzieć gospodarzowi, że po-inie przewodów elektrycznych gołymijtrycznym, to powinno się pamiętać o . ) [chłonąć 
rinte a hpi rard 4 Snecer ZZ wj chce pi a. Bardzo: 4 dziękuję ok, upominek. niosę wszystkie koszta — zastukał pan na rękami jest zawsze niebezpieczne, ajtym, że próbowanie usunięcia przewo- Z wpatrzonym w błękit wzrokiem, 


wrotem niezliczoną ilość razy. Aż Magdusia 


Nie w adomo, czy Lord zrozumiał tę prze- 


kelnera, 
Lord, uspokojony łagodny tonem rozmowy, 


rękami mokrymi może być zabójcze. 


dów elektrycznych gołymi rękami jest 


[z kwiatem w ręku tonąć. 
Iść w życie ż niewygasłym zachwytów 


się zmęczyła. Przysiadała, chociażby na ka- 2600 jednakże z zadowoleniem macha? ogo- przysiadł koło stołu i kolejno wodził wzro- Przewody elektryczne używane w piw- zabójcze. Postarać należy się o suche [zapasem, 
mienfu, a Lord kładł się obok z wywieszo-| Cyrzestna przyszła ra obiad i przyniosła, | "iem od panienki do pani 1 pana, nicach, pralniach, łazienkach i kuch- „rekawiczki lub suchy jakiś przedmiot | Odmładzać się uśmiechem — a nie starzeć 
ewa sowióckają ME” poajac dęta prócz obiecanej lanki, w korkowym pudle| — Proszę nam e ne A am pa-|niach powinny być stale izolowane gu-!w celu usunięcia drutów. czasem. 
A s a ezeie e nienko — zwrócia się do 2 si obca pa- 

piłka się „zmęczyła”. Lord zbyt mocno chwy świetne lcdy na deser. Razem z Magdusią Seen o za. p Kosturek A. 


tał ją zębam', przegryzł gumę į fum! utot- 
niło się z niej z sykiem powietrze. Przera- 
ziło to tak psa, że wypuścił piłkę, odskoczył 
w bok, zaczął szczekać, a później ze spusz- 
czonym ogonem, to jest wielce strapiony, 
przyniósł Magdusi stiaczały worek gumowy... 

Na szczęście, na kolacji była chrzestna, 
rozkochana z swojej chrześniaczce, Ona to 
byla ofiarodawczyn'ą owej piłki, 

— Nie martw się, Magdułko! Co by zro- 
blii fabrykanci, gdyby ich piłki były wiecz- 
ne?.. Niedługo będą twoje urodziny, dosta- 
niesz ode mnie lankę, to jest taką piłkę, któ- 
ra jest cała z gumy, nie nadymana. Tej już 
Lord nie da rady. 

— Jak też kuma psuje tę naszą dziew- 
czynkę! — odezwał się ojciec, patrząc z 
wdzięcznością na panią Władysławę. 

— Marychna, pisząc do mnie, gdy byłem 
w niewoli, w każdym liście opowiadała mi, 
że nie wiadomo, co by się było z nimi sta- 
ło, gdyby nie pomoc we wszystk'm kumy. 
żę Marychna dorabia na życie łapaniem o- 
czek w pończochach, to też kumy zasługa. 
Jak my się za to wszystko odwdzięczymty ?... 

— Niech kuma o to głową nie boli! Jes- 
tem sama na świecie, męża mi zabili na woj- 


pomogły później mamusi pomyć statki i w 
trójkę z Lordem poszły do parku na spacer. 
Tatuś był w fabryce. W ustrojonej alei ba- 
wiono się w piłkę, a na zakończenie kilka- 
naście razy rzucono ją Lordowi. Przecież on 
też musi mieć przyjemność w urodziny swej 
pani... 

— Jaka szkoda, że Magdusia rie może 
coćziennie przychodzić do parku, Za daleko 
i za dużo jest przejść przez jezdnię. Na 
szczęście jest mały ogródek tuż kolo nas, 
obok restauracj_ Bristol, tam jest bezpieczna | 
i to jest bliziutko demu. 

Nazajutrz więc powędrowała Magdusia z 
Lcrdem, jak co dzień, do pobliskiego ogród- 
ka, z tą różnicą, że po raz pierwszy towa- 
rzyszyła im lanka w różowej siatce. Oswo- 
bodzona, ckazywała swą radość, skakaniem | 
od ziemi. Oczywiście Lord chciał ją podchwy 
cić, ale nie umiał tak wysoko podskoczyć, 
więc upadi na zemię, Magdusia się śmiała 
i prędko podbiegła, by znowu podrzucić da- 
leko piłkę, Jakoś dziwnie wykręciła się jej 
ręka i miast w górę, cisnęła piłką w oai 
stronę!.. Dryń, dryń, dryń! rozległ się 
dźwięk stłuczonego szkła, a potem okrzyk : 

— O jej, moja suknia! ! 

Co się stało ?... 

— Piłka przebiła szybę werandy w restau; 


ni. Jesteśmy tu tylko przejazdem i nie wie- 
dzieliśmy, że m eszkają tu również i Polacy. 

— Nie wiele nas jest, proszę pani — od- 
powiedzaiła Magdusia, a później epowiedzia- 
ła dzieje, o tatusiu, 
chrzestnej... Państwo słuchali z wielk m za- 
interesowaniem, 

— A pani suknia? 
dusia, 


— martwiła się Mag- 


— Powędruje do pralni chemicznej! A my 
pójdziemy odwiedzić rodziców panienki, czy 
zgoda ? 

— Nazywam sę Magdusia, a to jest Lord 
— przedstawi'a swego ulubieńca, 

— Proszę przynieść porcję lodów i dwa 
ciastka! — przywołał kelnera pan, głaszcząc 
psa, który łaskawie zezwolił na tę pieszczo- 
tę... ; 

Gospočarz, zobaczywszy, że winowzjczyni 
zajada lody, a psu pani daje ciastko, o ma- 
ło nie zemdlał. 

— Jeszcze czegoś podobnego nie widziałem! 
Zamiast natrzeć uszu dziewusze, a kijem 
złoić psa, karmi sie oboje. Gotowa codzien- 
nie przychodzić, wybijać mi szyby — powie- 
dzial ze złością, zbl żywszy się do stou. 

— To Polka, naszą rodaczka — objaśnił 
go pan. 

Gospodarz kiwnął głową, Zrozumiał, 


że był w niewoli, of 


Częściowy paraliż z powodu apopleksji 


Apopleksja spowodowana bywa pew- 
nymi chorobami arterii i żył krwionoś* 

nych. Zatrzymanie się krwi w żyłach 
z powodu ich zwężenia lub jakiegoś u- 
szkodzenia powoduje apopleksję. 

Osoba rażona apopleksją paść może 
nagle nieprzytomna, albo też powoli 
tracić przytomność, co zależy od ilości 
sączącej się z arterii krwi i miejsca w 
którym to sączenie występuje 

Czasami atak jest tak łagodny, i 
dana osoba tylko na moment traci 
przytomność Ww inńych wypadkach 
paraliż pewnej części ciała następuje. 
Jeżeli sączenie się krwi jest znaczne, 
wówczas nerwy w pewnej części prze- 
stają funkcjonować. 

Jeśli zaraz po ataku pacjent nie u- 
miera, to umysł -jego powoli zaczyna 
działać, chociaż częściowy paraliż mo- 


się krwi z powodu zwężenia się ścianek 
arterii, co zdarza się przy wapnieniu 
żył. Atak taki może być słaby i chory 
nię traci przytomności, ale odczuwa ból 
w głowie, który się zwiększa przy każ- 
dym kichaniu, zakaszleniu lu+ wysiłku 
przy oddawaniu stolca. Jeśli następ” 
stwem tego bywają wady tkanek móz- 
gowych, wówczas pacjent nie może 
spać, jest niespokojny i podniecony. 


W razie nastąpienia uszkodzenia 
mózgu z powodu sączenia się krwi z 
żyły, czy zatrzymania z powodu zwę” 
żenia się jej ścianek, to taki atak na- 
zywa się apopleksją. Można powie- 
dzieć, że apopleksja następuje z powo- 
du słabości naczynia krwionośnego 
mózgu. 


Regny, 8. IX. 1952 r. 


— Czy pan jest artystą? 

Tak jest 

A w jakim kierunku pan pracuje? 

Robię parasole! 

Ależ to nie jest sztuka! 

— Nie jest sztuka? Niech pan spróbuje. 
x X 


Racja 
— A twoje letnie palto gdzie się tak za- 
błociło ? 
— Wczoraj wieczór, gdym z piwiarni wra 
cał do domu, wpadło mi do rowu. 
— Czemuś go lepiej nie trzymał, 
-—— Bo miałem je na sobie, 
AE 
Na nowoczesnej wystawie 
Proszę taty. czemu malarze swoje na- 
zwisko umieszczają u spodu płótna? 


SER 


an a *AAU Przy stwardnieniu arterii i wysokim SI 
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kopie rowek — to na niby «rzeczkę. 
Już woda z morza błyszczy jak wstą- 
żeczka. tutaj z patyków będzie piękna 
kiadka, zaraz za' kładką szośa, jak 


twarz. Z jednej strony nadbieg.o dwóch kel- 
nerów, «a po środku sali kroczył otyły gospo-| 
darz z groźną miną!.., 

Wszystko działo się tak prędko, że Magdu- 
sia stała jak wryta, Strach sparaliżował jej! 


Szumiała sosenka, 
szumiała żałośnie, 

że w ubogim piasku 
ponad. morzem, TOŚNiE.» 


stół gładka. Tutaj, wzdłuż szosy po- nogł, Załośnie szumiała, 
wtykamy drzewka. Tam będą domy,| — Co to będzie, co to będzie? — pytała; łzy żywiczne lała, 
ratusz... chorągiewka... Szkoła, cgró- | się sama siebie. — Pewnie mnie wsadzą do; gdy padły wa piasek; 


dek, a tu dalej stacja... 
Co to? Już gwizdek? Do domu? Ko- 


więzienia ?! i 
Lord, tymczasem, poczuł się obreńcą swéj, 
pani i zaczął głośno ujadać, a kiedy gospo- | 


fala ję zabrała... 


Zabrata je fala 


nosi się, wówczas życie jego jest w 


wielkim  niebezpieczeństwie, 
Podobne objawy, czyli sączenie się 
krwi z artetii, powoduje zatrzymanie 


uchronić może przed atakiem apoplek- 
sji. « Przy leezeniu należy masować kil- 
ka razy dziennie muskuły 'sparaliżo* 
wanej cżęści ciała. 


Starsza panienka (wzdychając): 


- „Jak, tak, osiągnęłam już niestety ową ~r, i 


nieszczesną trzy dziestkę! 
Kawaler: 
trzydziestka minie, 


— Niech się pani nie smucipinsa 


szą; 


lacja? na gębie dalekie, i 
N darz zbliżył się do Magdusi, chcąc ją wziąć! | Leżały tam lata i i 
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Sama kąpiel w morzu wydawała się Wickowi niewystarczającą rozrywką. Poprosił kolegę o karabin wodny, CZYŚCI WSZYSTKO W DOMU | KA 
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płynął na powierzchnię. Jedna z ryb ścigała uciekającego Wicka i ukłuła go boleśnie. Kclega uśmiał się do łez BY 


z tej przygody Wicka. 


10) (Ciąg dalszy) 
A miejscą pod uprawę warzywa i; 
bardzo drogich tu owoców byłoby do- 


wymieniać przeczytane w czytelni. Na | 


jścianach. kamienie rozlepiono afisze 
| koncertu, który ma się odbyć w klu- 
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prowadź 


JEST TO SPECJALNOŚĆ LEVER 


prędzej. 
Nóż był dobry, ładnie oprawny, wart | ku izby, ze zdumieniem spojrzała na. 


' ,dam ci jeszcze ten nóż składany, tylko |ne dziecko, gotowe rzucić się w objycia A r | 
| krewnej, ale kobieta, stojąca na środ- 


syć, bo jak olbrzymia szachowziea po- | bie, a szyld pretensjonalnego fryzjera najmniej dwa złote. Franek znał się na | niezr ajomego. 
cięta cała dolina w maleńkie półka — |opiewa, że jest na usługi pour dames tym, oczy zaiskrzyły mu się, ale że Ja-| Była młodziutka i na ręku piast E, 
tu kilkadziesiąt .zagonów kartofli, tam | + theatre; francuszczyzna fryzjerska, nek mimowolnie noża z rąk nie wypu- PER 


wąziutki łan żyta, Przemyślny Czech 
lub Niemiec tysiące żbier2liby z tych 
samych kawałków, które, źle wyzyska- 
ne, na nędzne wyżywienie rodziny wy- 


„starczyć nie mogą. 


Bardzo mi trudno opisać wam Dą- 
browę, kochani czytelnicy, bo nie jest 
ona ani wsią, ani miastem, bo brak jej 
najkonieczniejszych warunków porząd- 
ku. Niema bruków, niema latarni, któ- 
reby ją w nocy oświetlały, pył cięża- 
rem swoim ugina do ziemi nędzne i rzad 
kie rośliny, bo nie polewają wodą ulic, 
na których ruch jest ciągły i ożywio- 
ny, a jednak dość spojrzeć wokoło, że- 
by widzieć, że ludzie nie samym chle- 
bem tu żyją, że i dla ducha zrobiono 
choć trochę. Oto w górę, która tu stro- 
mo. zupełnie się wspina, biegnie uczeń 
ze szkołv sztygarów, dążąc na dosko- 
ra'e wykłady; z drugiej strony, nio- 


ale i doskonale mówiących po francu-. 
sku spotkać tu można często, bo tak 
hutę, jak i część kopalń francuskie 
dzierżawią towarzystwa, na pociechę 
więc Bartelsa śmiało możnaby wziąć 
czasem Dąbrowę za departament Niż- 
szej Sekwany. 

Śliczna jest jednak ta Dąbrowa, mi- 

» wszystkie jej braki i wady, mimo 
dymy fabryk, zaciemniające powietrze, 
mimo nieustanny świst i hałas, draż- 
niący nieprzywykłych lub przywyknąć 
niemogących; śliczna, wierzcie mi, i 
przyjedźcie zobaczyć, bo opisywać i 
trudno i niewarto. Jak duże strażnice, 
na wschód i zachód Dąbrowy, piętrzą 
się Gołonóg i Grodziec, na wysokich 
górach położone osady, z których każ- 
da ma swoje legendy i pamiątki z prze- 
szłości; dalej poza lasem wije się prze- 
zroczystym szlakiem bystra rzeka, 


Przemszy płynie wśród zielonych łąk, 
otaczających Dąbrowę na północ, szu- 
mi nagłymi spadkami po szerokich gła- 
zach, tamujących jej drogę, ą wody 
-* sky zasila całą naszą górniczą osa- 


Ale wróćmy do Janka, drepczącego 
w czarnych popiołach warpi, które wy- 
glądają jak wygasłe kratery wulkanu. 
Nie zwracał on wcale uwagi na to, co 
go otaczało, pytał tylko Franka nie- 
cierpliwie o dalszą drogę. Doszli już do 
miejsca, skąd Reden dobrze widzieć 
było można, i ucieszony chłopczyna 
chciał, by mu przewodnik chociaż zda- 
leka pokazał dom wujostwa. 

Na to właśnie czekał Franek. 


raj było święto, a po święcie najwięcej 
zbiera się surowca; mitrężę, a tamci 
tymczasem zagrabią wszystko i dla 
mnie nie nię zostawią — mówił zadąsa- 
ny i stanął, jakby namyślając się, czy 
nie wrócić na warpie. 

Janek zadrżał. Prawie u progu do- 
mu Krzeszowskich miałże stracić moż- 
ność natychmiastowego ich odszuka- 
nia ? W pierwszej chwili stracił zupeł- 
nie odwagę, ale nagle przypomniał so- 
bie czterdziestówkę, spoczywającą na 
dnie kieszeni, i prędko oddał ją Fran- 
kowi. 

— Masz, mój kochanku ! nie gnie- 
waj się na mnie, zapomniałem, przepra- 
szam — powtarzał zmieszany, że Fra- 


— Panicz taki nagły — mruczał —— | nek niechętnie bierze pieniądze. 


szczał, pobiegł więc pędem naprzód, 
wskazując zdałeka niski domek z ga- 
neczkiem. 

Jaś jednym skokiem był*przy nim : 
pragnął co prędzej zapukać do' tych 
drzwi, poza którymi miał znaleźć ro- 
dzinę. 

— Masz nóż, a poczekaj tu na mnie! 
moja ciotka podziękuje ci także — wo- 
łał na Franka, wbiegając do sieni. 

Ale Franek pokazał mu za plecami 
figę, zaśmiał się głośno i zawoławszy: 
— Tak głupich zwodzą ! uciekł z 
całych sił na warpie do worka z surow- 
cem, zostawionego pod opieką dobrze 
znanego urwisa, wspólnika wszystkich 
szacherek, 

Janek tymczasem bez tchu wpadł io 
|sieni Drzwi, prowadzące na lewo. byiy 


|otwarte; słyszeć się dawał spozą nich | Franka „ale Franek znikł, a za 


wała maleńkie dzieciątko. Janek się 
zmieszał „lecz i teraz jeszcze nie stra- 
ciż odwagi. Wujostwo mieszkają pew- 


nie po drugiej stronie sieni... Ukłnił 
się nieśmiało i jednym skokiem był pr ; 


przy drzwiach, prowadzących do pr 
ciwległej stancji. 

-— A gdzie to kąwaler tak się dobi- 
ja ? — zapytała za nim kobieta. 

— Do moich wujostwa, do Krzeszow-_ 
skich — mówił z niecierpliwością, 
parał jc klamką, której otworzyć nie 
mog 

— Proszę nie psuć klamki — zawo- 
łała teraz już rozgniewana górniezka © 
— to naszą stancja, żadnych Krze- 
szowskich jak świat światem nikt tu 
nie pamięta. . 


Janek skamieniał... Biędnym WZro- 


kiem potoczył po podwórzu, upatruj 


A v 


a ną grzeczności się nie zna; przecież | 


— A więcej ? daj panicz więcej !... 
ja darmo czasu tracić nie będę; wczo- 


„więcej ` i głos kobiecy. | sąsiadka wypchnęła za drzwi To 
— Więcej nie mam ani grosza, ale | 


sąc paczki książek,, idą jakieś panie -— Ciotka ! ciotka !... — wołało bied- | śliwe dziecko. (Ciąg dalszy nastąpi 


Czarną Przemszą zwana.  Odnoga 
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Parafia Polska w Lens buduje własna sale 


Parafia polska obwodu Lens jest chyba 


kanacie pólnocrym, ale nawet w całej Fran- 
cji. Opieka duszpasterska ks. próboszcza M.| 


Przybysza, który odpowiedzialne czynności sza, który każdą wolną chwilę spędza na | rafii, Teren tuż obok kaplcy św. 


kierownika parafii sprawuje niestrudzenie 
od sierpnia 1942 r. obejmuje rodaków na- 
szych zamieszkałych w Lens m eście, oraz w 
k'loniach szybów I, II, III, IV, IX, XVI, XI, 
XII i XIV oraz XV, którą to kolonia ter) to- 
rialnie należy już do miejscowości Łoos-en-| 
Gche'le, Ośrodkiem centralnym rczległej tej. 
parafii to kaplica św, Elźbety w pobliżu | 
szybu I kopalni Lens; tuż przy kaplicy mie-| 
ści się także biuro parafiałne oraz mieszka-, 
nie ks. proboszcza Przybysza. Aczkolwiek | 
nabożeństwa niedzielne odbywają się pra- 


wie regularnie co niedzielę, także w 2 in-i“ 


nych kośc'olach n. p. na szybie XI i III lub 

IX i XV, to jednak większość parafian, bo z. 

m asta, « szybów I, II, IV, XII i XIV przy-, 

chodzi na nabożeństwo do kaplicy św. Elź-/ 

bety, która wobec swoich stosunkowo nie 
dażych rozmiarów bardzo często nie może 
pomieścić wszystkich wiernych przybyłych 
na Mszę św. | 

Rozległy teren ze znaczną liczbą parafian, 

w czym spora ilość dzieci wymaga od kie- | 

rownika tej po'skiej placówki duszpaster=: 

kej nieustannej pracy i dużego wysiłkaj 
zwłaszcza, jeżeli uwzględni się jego bezpo-, 
średnią współpracę nie ty!ko z polskimi or-| 
ganizacjami dzia'ającymi w ramach Pol- 
skej Akcji Katolickiej jak Bractwa Różań- 
ca Żyw., Stow, Mężów Katol, KSMP, Chór 

Kościelny, ałe także ze wszystkimi stowa- 
rzyszeniami polskimi całego zag ębia Lens, 
opierającymi swoją działalność na zasadach 
katolickich. 

- Mogłoby się wydawać, że przy takim mnó- 
stwie absorbujących zajęć ks. proboszczowi 
Przybyszowi na nic innego chyba już popros- 
tn nie starczy czasu. Tymczasem z podziwu 

' godną przedsiębiorczością i z energią prawdzi 
w e pionierską podjął się ks, proboszcz Przy- | 
hysz pięknego, alé, jak na skromne warunki | 
emigracyjne, n'ezmiernie trudnego dz ela, al 


Kaplica św. Elżbiety, kościółek parafialny Polonii w Lens, 


(Reporiaż własny „Narodowca”) 
czynu budowlancgo” nie uw.ecznił na 


nić go nie możemy, 

Zwracamy się do ks. proboszcza Przyby- 
„budowli”, o nieco szczegółów h 
budowy sali. Częstując nas ,„gauloisem” ks. 
proboszcz, uśmiechn ęty, zaprasza na roza... - 
wę do biura parafialnego, Tu dow adujemy 


A` tvezseve 


Ks. Mieczysław Przybysz 
proboszcz parafii polskiej Lens 


się, że inicjatorami wybudowana własnej 
sali paraf.alnej są ks. proboszcz Przybysz i 
Komitet parafialny. 

— Co skłoniło ks, Dobrodzieja -- pytamy, 


do wzięcia na siebie takiego ktopotu, jakim ; 


jest postawienie sali bez potrzebnych do te- 
go środków finansowych, 

— W pierwszym rzędzie troska o nasze 
młode pokolenie. Już zaraz po objęciu przeze 
mnie tutejszej placówki duszpasterskiej od- 
czuwałem brak odpow edn'zgo lokalu, w któ- 
rym możnaby gromadzić dzieci i młodzież. 
Szczególnie jednak daje się odczuwać brak 
ten od chw'li uwolnienia Francji, kiedy orga- 


foto-| 
jedną z najbardziej rozległych nie tylko w de- graf.i i wobec tego „dokumentarnie” udowod- mówi dalej ks. proboszcz, spotkała 


lokalu, 
się z 


Inicjatywa wzniesienia wlasnego 


| miejsea z gorącym poparciem Komitetu Pa- 
rafialnego oraz licznych działaczy naszej pa- 
Elżbiety 
wydzierżawiła nam dyrekcja kopalni Lens, 
Pierwotny plan postawienia baraku drew nia-| 
nego po głębszej rcezwadze i 


zaniechaliśmy i| 
zdecydowaliśmy wybudować salę z materiału! 
| trwalszego. Różnica w cenie n'e jest duża, za- | 
| to mamy pewność większej wytrzymałości i 
znaczn e lepszego bezpicczeństwa. 

W tym miejscu przystępuje ks. prí beszcz | 
do opisu sali, | 

— Jak Pan miał możność stwierdzić, cała 
| sala wybudowana jest z cementowych blo- 
| ków pustakowych, a fundament i dach są z 
| żelbetonu. Ze względu na rozmiary sali, — 
| 9 m. szerokcści na 21 m. długiści, — 12 fi- 
|larów, połączonych żelbetonowymj belkami, 
| będzie podtrzymywało dach. 
Kiedy ks. Dobrodziej 
| ukończenia budowli? 

— Korzystać z sali będziemy prawdopodob- 
jne mogli już w czasie Misji św., które roz- 
| poczną się w Lens 5. X. br., ale całkowicie 
| wykończona będzie sala chyba dopiero: w 
| przyszłym roku. 

i Dlaczego? 

| — Poprostu z braku dostatecznych środ- 
ków. Rozpoczęliśmy przecież bez grosza. Lo- 
teria Fantowa, którą zorgan .zowaliśmy w ro- 
ku ubiegłym przyniosła nie wiele, bo zaled- 
wie trochę ponad 40.000 fr. Mnóstwo bi'etón 

nam zcstał', Może wspomni Pan przy okazj: 
dodaje ks. proboszcz, że pierwsze c ągnienic 
jloterii oabędzie się w najbliższym czasie. 
(Lepszy był wynik zbiórki po  parafianach, 

której głównym inicjatorem i organizatoren 

był p. St. Surma, organ sta naszej parafii i 

dyrygent chóru kościelnego pod wezw. Św 

Elżb ety. Zbiórka ta przyniosa ponad 300.009 
fr. Razem zebraliśmy drtychczas 471.817 fr. 
z czego wydatkowano do tej pory na budow e] 
sali 395.000 fr. 

Na nasze zdziwienie, że tak tanio zdołu * 


spodziewa się 


| wz 


4 
- 


d 


jest na ukończeniu. | 


Na prawo od.kaplicy starie sala parafialna, której ł udowa 


mianowicie budowy sali, która ma być włas-| nizacje nasze wznowiły swoją dzia alność.; no postawić tak przestrzenną i masywną s2 


nością polskiej parafii w Lens. 

Chociaż już od dłuższego czasu mniej lub 
więcej głośno mówiło się w Lens i okolicy © 
zam arach ks. proboszcza, to zdaje się, nie 
wielu było takich, którzy wierzyli w ich urze- 
czywistnienie. Nie małe przeto było zdziwie- 
nie tych licznych „niedowiarków”, kiedy pew- | 
nego dnia ogłosił ks. proboszcz rozpoczęcie 
prac budowlanych i zaapełował do dobrej wo- 
li iółhręci parafian, prosząć 6 pónióc.! 309 

Aczkciwiok nie było brak chętnych i po- 
czątkowe prace ruszyły dosyć prędko, to je- 
dnak n'e odbyło się bez dłuższych przerw 


powodowanych głównie brakiem potrzebnych 
funduszów . 


Dos + (Ed > 
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ła na mieszankę betonową. Z lewej ks, prob. 
psobiście doglądał prac. 


Szczere było przeto nasze zdumienie, k'edy; 
onegdaj, zaproszeni przez ks. proboszcza | 
Przybysza do obejrzenia prac przy wznosze- 
niu sali, z podziwem stw erdzić mogliśmy, że 
sala właściwie już stoi i najważniejsze prace 
są na ukończeniu. 

Kiedy wchedzimy na płac budowlany, pra- 
ca wre całą parą, Z betoniarki, którą obsłu- 
guje kilku ludzi raz po razie wylewa się go- 
towa mieszanka betonu, którą jedni ładują na 
taczki a drudzy w pośpiechu zawożą do wnę- 
trza sali, gdzie już czekają „betoniarze”, by 
łopatami równo i gładko rozprowadzić świeży 
beton. 

Po drabinach ustawionych z jednej i dru- 


Praca wre; betoniarka, która piasek, kamienie i cement przerabia- 


Brak odpowiedniego lokalu, którym  mogii- 
byśmy dysponować stosown e do potrzeb na- 
szych stowarzyszeń, dziaiał hamująco na 
działalność i rozwój tychże, szczególnie u- 
jemn'e jednak odb jał się brak ten na orga- 
nizacjach młodzieży | dziatwy. Młode nasze 
pokolenie chętnie garnie się do polskich or- 
ganizacyj Katól ekich, aie chcąc” je ttrzymać 
trzeba się nim zająć. Trzeba dać dziatwie 
i rałodzieży naszej możność gromadzenia się, 


ję, wyjaśnia ks. proboszcz, iż było to moż: A 
we tylko dzięki ofiarnej i bezinteresownej 
pracy licznych parafian, którzy w chwilaca 
wolnych od pracy zawodowej przychodz li pe- 
móc przy budowie. Niektórzy, jak pp. Karaś.' 
liczący 68 wiosen i St, Surma przychodzi! Í 
codziennie, inni, jak pp. Maćkowiak, Jędry- 
| siąk, Wyrwas, Nyga, Stepio, R. 1 9. Głszs- 
kowie, Michalak, J. Mróz, Kujański, Kubiak 
Sołtysiak, Wiśniewski i wielu innych, których 


co bez odpowiedniej sali parafialnej było do-| nie sposób wszystkich tu wymienić imiennie 


syć trudne, zwłaszcza podczas słoty i chłodu 
Obecnie, gdy będziemy mieli już swój 


gdy tylko mieli wolną chw lẹ. J 
— Oczywiście wszyscy ci ochotnicy, mim | 


własny lokal, bez żadnych trudności będzie-; zapału i energii, hie daliby sami rady, z: 


Ez 


Przybysz, który stale 


tylko podczas uroczystości, ale, co ważniejsze, 
na zebranta, pogadanki, lekcje itd. Zwiększy 
to nicwątepliwie zainteresowanie naszego 
młodego pokolen a dla naszych spraw, przy- 
wiąże je do środowiska polskiego i uodporni 
je na czykające nań liezne pokusy. 

Korzyść z posiadania własnej sali odniesie 
jednak nie tylko młode pokolenie, mówi da- 
lej ks. proboszcz. Również wszystkie inne or- 
ganizacje naszej parafii, czy te bezpośredn o 
działające w ramach Akcji Katolickiej czy 
też wszystkie inne współpracujące 7» nami, 
będą mogły korzystać z niej, Więcej, nawet 
organizacje wychodźcze Spoza parafii Lens 
będą mogły, w razie potrzeby, korzystać z 


Po drabinach wspinają się zwinni pomocnicy, niosąc potrzebny 


' my mogli zgromadzić dzieci i młodzież nie znacza ks. proboszcz. gdyby nie fachowe ki | 


materiał. 


rownictwo młodego į sympatycznego przed- 
siębiorcy budowlanego, naszego rodaka, p. 
Noszczyńskiego z Lens 14. Sala bowiem bu- 
dowana jest według planu architekta p. 
Revillion z Lens, co bez sily fachowej byłoby 
nie możliwe. Z uznaniem muszę podkreślić, 
dodaje ks. proboszcz, że p. Ncszczyński, któ- 
ry dostarczył beton arkę, drzewo budulcowe, 
wszelkie narzędzia itd., podjął się wykonana 
prac na bardzo dogodnych warunkach, u-| 
względniając cel, któremu sala ma służyć, 
Wspomnieć wypada jeszcze o innym dowo- 
dzie życzliwości i pomocy w stosunku do na- 
szego przedsięwzięcia, A mianowicie, że fir- 


ma polska „Regina” w Lens dostarczyła dla |: 


Na dachu budowli kończą się prace 


giej strony budowli wspinają się zwinni, m?o- 
dzi „pomocnicy” nosząc to drut to żelazo, to 
inny mater ał, potrzebny pracownikom za- 
trudnionym przy pracach „druciarskich” na 
dachu i przygotowujących „teren” do końco- 
wego pokrycie betonem. 


Twarze wszystkich pracujących uśmiech- 
nięte | wesołe, wszyscy się spieszą i ma się 
wrażenie, że każdy chce więcej zrobić od swe- 
_ go towarzysza. Lecą wesołe docinki i dowci- 

py, które oczywiście, nie ominęły także i wy- 
slannika „Narodowca” z chwilą  zjawienia 
się na terenie budowli. Ze wszech stron wita- 
ją go okrzyki „Narodowiec” idzie. „Będzie 
reportaż”! „He, dać mu łopatę! Niech ładuje, 
niech wozi beton”! 


Trudno było oprzeć się tak niedwuznacz- 
nemu choć żartobliwemu  „zaproszeniu” i 
trzeba było ująć w ręce łopatę, naładować 
tarzkeę bctonn i bez zbytniego „Skrzy wienia 
się” zawieźć ją na tnłejsce przeznaczenia, 


Cóż z tego, kiedy nikt tego naszego „wy*! 


druciarskie... 


..i rozpoczyna się rozlewanie betonu. 


naszej sali parafialnej. Odnosi się to szcze- pracujących przy budowie napojów orzeźwia- 


gólnie do Związków i organ'zacyj central- 
nych, które będą mogły odbywać w niej swo- 
je walne zebrania, kongresy, konferencje czy 
kursy itd. co ze względu na centralne poło- 
żenie miasta Lens ma niewątpliwie duże zna- 
ceznie wobec trudności, na jakie organizacje 
nasze natrafiają, by znaleźć edpowiedni lo- 
kal dla swoich zjazdów czy imprez. 

Słasznym wywodom ks. proboszcza Przy- 
bysza możemy tylko przytaknąć, 

— Bkąd jednak wziął ks. Dobrodziej po- 
trzebne na budowę sali środki finansowe? — 
pytamy. 

— Hm, westchnął lekko ks. proboszcz, te 
„n eszczęsne” środki finansowe, bez których 
na tym Bożym świecie prawie niczego doko- 
nać nie można, to nasz największy kłopot. 
Ale, jak Pan widzi, jakoś sobie radzimy i to 
dzięki bardzo życzliiwemu poparciu moralne- 


| mu i matcrialuemu, jakiego przedsięwzięce do Cala s) względne do „Narodewca” 


nasze doznało ze strony całej parafii Lens, j 


jących jak limonadę i wino. 

— Ile pieniędzy trzeba jeszcze na ukończe= 
nie wszystkich robót? — pytamy. 

— QOonajmniej jeszcze raz tyle, ile już ze- 
braliśmy! 

— Czy ks. Dobrodziej da radę? x 

Musimy!! Zresztą wierzę, że społeczeństwo 
polskie w Lens, doceniając znaczenie polskiej 


Narodowiec 


Ą — oto są etapy niezwykłych przygód | 
; 


da” 
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Utyskiwania starego paryżanina 


(Korespondencja własna „Narodewca”) 


PARYŻ, we wrześniu. 

Godzina 11-ta wieczorem. Na tarasie slaw- 
nej na cay świat kawiarni „Deux Magots”, 
w dzielnicy St. Germain de Prés, kilka osób, 
wyraźnie znudzonych, Chodnikami przeciąga 
tłum młodych ludzi, przeważrie ehcojęzycz- 
ny, różnokolorowy, ubrany często dziwacznie. 
Powłóczyste zaweje strojów „narodowych 
Hindusek, oryginalne kostiumy Chinek, Ana- 
mtek Japonek nie dziwią n'kogo, tak jak 
nikogo nie zadziwiają od czasu do czasu po- 
jawiające się krzykliwe grona młodzieży 
ńieogolonej, w spodniach „bieu”, w których 
robotnicy udają się do pracy, czy wreszcie 
dziewczęta z wlosami rozpuszczonym. szero- 
ko na p'ecy, lub upięktymi w „koński ogon” 
jak dosłownie nazywają fryzjerzy tę osobli- 
wą modę. 

Wśród nielicznych klientów sławnej ka- 
wiarni, która gościła ongiś niejedną sławę 
ze świata artystycznego, czy politycznego, 
spotykamy starego paryżanina. Przyjechał 
do Paryża w roku 1904, prosto z Polski, z 
zamiarem ukończenia studiów i powrotu do 
kraju. Pozostał do dnia dzisiejszego. 


Dawme „dobre czasy” 


—Paryż powiedział nam 
rotai. 
999 


wyladnia się, 


— Nigdzie nikogo nie można spotkać, Nie 
wiadomo gdzie kogo szukać. To znaczy nie, 
ma poprostu ośrodka, w którym możnaby, 
spotkać sławy Paryża, polityków, dziennika-, 
rzy, artystów, pisarzy, naukowców. Kawiar- 
nia przestała być miejscem tych sympatycz-, 
nych ploteczek, z których często rodziły się 
wielkie czyny, albo wielkie głupstwa.... 

— W ciągu ostatnich pięćdziesięciu lat 
iwiat paryski trzy razy zmienił swe miejsce 
potkań. Najprzód słynął Montmartre jako 
środek życia artystycznego, literackiego, aj 
«kże trochę politycznego. Później cała ta 
mereda przeniosła się na Montparnasse, P2- 


j woli zeszła ku St. Germńin de Prés. Tu jesz- 


ze cd czesu do czasu można jakąś „sympa- 
ivezną gębę” zobaczyć, posłuchać plotki ku- 
!użrowej „obejrzeć cekawszy obraz, a'e to 
wszystko nie to samo, co w dawnych do- 
arych czasach... 

—(Cóż, starzejemy się, przerywamy utys- 
“Iwania. Patrz pan na to kipiące życie mło- 
4d rieży. 

— Phi. Wydął wargę z pogardą nasz pa- 
ryżanin. „To pan nazywa kipiące życiem? 
Te nieumyte i zaniedbane typy, podrygujące 
w takt postękiwania sakscfonu lub murzyń- | 
akiego „tam tam”? 

-- Jaka moda. | 

— Moda? zaperzył się znajomy. Niech 

an raczej powie zemsta sprawiedliwości! 
iziejowej, że my tak zwani cywilizowani, 

«ukamy natchnienia w metywach murzyńs- 
deh... To zemsta nad człowiekiem białym za 
‘andel rodzicami tej oto młodzieży czarno-| 
kórej dziś nadającej ton tu ; tam... 

Nie chcieliśmy przerywać utyskiwań: na- 
"ego rodaka, newatpliwego pięknoducha, 
"miejącego wyczuwać wyrafinowanie kultury | 
*ichowej, tej kultury, z której słynie Paryż 
*' jego zaułki w cieniu Sarbony, czy „College 
ie France”, 

„Piwnice St. Germain” 

Idąc za radą starego znajomego, odw'e- 

l] 
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kapitana Boka... 


Czy po tych wszystkich przygodach, 
| w których życie jego często wisiało | 
| na włosku „nasz ulubieniec może po- 
i zostanie na dłużej w ojczyźnie ?... 
| Albo — przeciwnie — jego żywio- | 

towa natura popędzi go znów w'Świat ` 
szeroki ?... 


| 


(i z Czytelników, którzy śledzą na- 
sze powieści od początku, znają ka- 
pitana już tak dobrze, iż odpowiedzą ' 
sobie na te pytania bez zastanawia- | 
nia się. j 


j 


j | 
t A drudzy? Dla tych zaś z naszych | | 
| Czytelników damy odpowiedź w na- 
| stępnym numerze „Narodowca”. 


í À więc uwaga! Jutro! 


, 


| ludzie przygotowujący się mniej iub więcej 


|skie „grzebać”, 


|geniusza poetyckiego; zn. chem. pierw. (wsp.) 


' (wsp.); inicjały poetki polskiej. 


| dziliśmy jedną ze sławnych dziś „piwnie” w 


na naocznie, że tego nie można porównać 


| nawet w przybliżeniu do czasów gdy ton na- 


dawał Montmartre, Montparnasse, a nawet 
St. Germain w swoich początkach. 

schodzimy do piwnicy, czyli do suteryny, 
w której znajduje się bar, Towarzystwo mło- 
de, hałaśliwe. Prawie każdy pozuje, udaje 
zucha, pragnie przewyższyć swojego sąsiada 
w obccsowoścj obyczajów, jędrności języka, 
zaniedbaniu stroju. „To wyznawcy najnow-j 
szej filozofii zwanej „cgzystencjonalizmem”, 
szepce nam nasz znajomy, „N.e zgłębiałem 
jej, dodaje, ale wiem, że opiera się na po-| 
gardzie do tego, co nazywają umową spo- 
łeczną — kilka frazesów i tyle”... „Całej 
szezęście, że filozefia nie „chwycia” tak jak! 
to chcieli zrobić jej wyznawcy. Dziś już się| 
o tym zapomina”, Obecnie wymyślili jakiś | 
„dadaizm”, 

Orkiestra zaczyna grać. Na wolną prze- 
strzeń wyskakuje kilku młodych ludzi oboj- 
ga płci, ubranych w ten sposób, że trudno 
cdróżnić młodzieńca od panny, kowbojskie 
koszule w kratkę, obcisłe spodnie, włosy w 
nieładzie, równie dlugie u mężczyzn jak u 
kobiet... Zaczyna się tanice; jakieś niesamo- 
wite podrygi, poskoki, bez przewodniej my- 
śli, improwizowany w umysłowościach wyraź- 
nie ograniczenych... 

— To chce nadawać ton, dodaje nasz zna- 
jomy. 

— Co to za ludzie? 

— Otóż to. Trudno mi odpowiedzieć, Niby 
to studenci, niby to początkujący artyści, ni- 
by to kandydaci na pisarzy, W każdym razie 


dzielnicy St, Germain. Tam się pan ZE 


pilnie do studiów. Szumią tak jak szumieliś- 
my my, w naszej młodości. Tylko, ze ten 
szum to nie to samo. Brak tu jakoś treści... 

Piwnice St, Germain sławne jeszcze przed 
dwoma laty, zanikają. Z początku ludzie 
garnęli się, Można było spotkać nawet sporo 
luminarzy. Ale po pierwszym i drugim kon- 
takcie naprzykszyło się wszystkim. Piwnice 
miast być cśrodkiem bujnego życia młodz'e- 
ży, życia akace”a'ków, stały się osobliwością, 
którą pokazuje się turystom i zdziwionym 
mieszkańcom prowincji. Dziś najmneej tu a- 
kademików, za to nie brak kandydatów do 
kronik policyjnych. Zresztą kilka wypadków 
dotarło na łamy prasy. 

— Tak, utyskuje stary paryżanin, St. Ger- 


je Specjalny system kontroli i 
będzie zastosowany do materiałów 
strategicznych 


Waszyngton. — Urząd handlu międzyna- 
rodowego amerykańskiego Ministerstwa 
Handlu zawiadomił ostatnio, że nowy system 
przeznaczony do zahamowania dostaw ma- 


| teriałów strategicznych, częściowo już zasto- 


sowany w początkach zeszłego tygodnia przy 
współpracy dziesięciu krajów zachodniej Eu- 
ropy, zacznie w całości obowiązywać od dnia 
20 października br. 


main de Prés kąńczy się. „Nadejdzie czas, że 
znów stanie się cichym zakątkiem, przypo- 
m.nzjącym wieś ze swoim sławnym kościo- 
łem, obrośniętym bluszczem, życie stolicy ar- 
tystycznej znajdzie sobie inny zakątek. Na- 
razie w cieniu dostojnych murów wielkich u- 
czelni kręci się mrowie, któremu byłoby bar- 
dziej luźno w innej dzielnicy. 
X X 

Pożegnaliśmy starego paryżanina, być mo- 
że nieco zgorzknia ego, ale kochającego Pa- 
ryż za te wszystkie rzeczy, dla których Pa- 
ryż kochać warto, W uwagach jego jest nieco 
racji. życie prawdziwego Paryża przeniosło 
się Go cichszego zakątka. Coraz częściej wra- 
ca na Montparnasse, którego sławy jeszcze 
nie zapomniano. 


J. Urban 


Wiadomości z BELGII 


Trzy gody diamentaws 
67 złotych w Quaregnon 


, QUAREGNON, — Burmistrz miasta Qua- 
regnon przyjął w niedzielę w otoczeniu rad- 
nych miejskich 3 pary małżeńskie, które te- 
go dnia obchodziły d'amentowe gody. 

Uroezystość została powiększona złotymi 
godami 67 par, fakt w historii Quaregnon 
nie notowany. 


Trybuna stadionu w Roulers spaliła się 

TOURNAI. — Po meczu SK Roulers — 
Mouscron, kiedy wszyscy gracze opuścili 
szatnie, dostrzeżono pożar na trybunie sta- 
d'onu. Mimo że straż przybyła wkrótce z 
pomocą, ogień poczynił tak wielkie spusto- 
szenia, że tylko 1/4 trybuny zdołano ocalić. 


Makabryczne odkrycie 

CHARLEROI. — Jeden z wieśniaków z 
Beauwelz odkrył przy przeorywaniu swego 
pola, szkielet ludzki. Policja kryminalna z 
Charleroi została o tym odkryciu niezwłocz- 
nie powiadomiona i wszczęła dochodzenia, 

Sprawa wywołała wielkie poruszenie w 
wiosce i okolicznych gminach. 


Uwaga Polacy w Okręgu Charleroi 


Komitet Towarzystw Katolicko-Niepodle- 
głościowych Okręgu Char'eroj zaprasza na 
Wielką Zabawę Taneczną, która odbędzie się 
w niedzielę dnia 21 września o godzinie 6 
po poludniu w sali Passage de la Bourse w 
Charleroi. Sala jest już nam wynajęta i 
żadnych niespodzianek nie będzie, 

Przygrywać będzie doborowa orkiestra 
polska. Całkowity dochód jest przeznaczony 
na utrzymanie niezależnej Szkoły Polskiej. 

Jesteśmy przekonani, że Rodacy przybędą 
gremialnie. Napewno ubawią się. Już na- 
przód w imieniu Szkoły Polskiej im za to 
dziękujemy, Zarząd, 


| 
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Znaczenie wyrazów: 
Poziomo: 


Rząd l-szy: Autor książki „Perły į; wie- 
prze”. 

Rząd 2-gi: przyimek; głoska; dział spor- 
tu 


Rząd 3-ci: głębiny; powóz, 
Rząd 4-ty: imię żeńskie (wsp.) staropol-| 


Rząd 5-ty: — 
Rząd 6-ty: solanka. 


Krzyżówka ur 65 


| sji 


Rząd 8-ci: zieloność; gorący wiatr  połu- 


| dniowy. 


Rząd 4-ty: część twarzy, 

Rzzd 5-ty: strażnik inaczej; litera grecka, 

Rząd 6-ty:; zn. chem, irydu; litera fone- 
tycznie. 

Rząd 7-my: nuta; materiał jedw. w dese- 


nie (wsp.). 


Rząd 8-my: rodzaj powinszowania; za- 
imek. 

Rząd 9-ty: pisarz polski; przyimek, 

tząd 10-ty: inaczej kurzy, pali, (c=ć); 


| przysłówek (wsp.). 


Rząd 11-ty; religia azjatycka (wsp.): 
Rząd 12-ty: jedn. ciężaru; litera fonetycz- 


nie; 


Rząd 13-ty: rodzaj ciasteczka, 
Rząd 14-ty: opryszek (wsp.); rzeka w Ro» 


Rząd 15-ty:».zn. chem, neonu; miasto w 


| Polsce (wsp.). 


Rząd 16-ty: litera fon.; przylmek, 
Rząd 17-ty: księstwo w Europie. 


* 
Rozwiązanie krzyżówki nr. 64 
Poziomo : 1. zakon; 2. ... 3. sybaryta 4. 


arak 5. ameba 6. guzik 7. Fiat 8. agronom 
9. re 10. dług; sakra, 


Pionowo : zaspa; Ford II. eł III, kobietą 


Rząd 7-my: miara pow.; „moja” w językujIV. targ V. narta VI. Garda VII. buta VIII. 


Rząd 8-my: współczesny poeta polski. 
Rząd 9-ty: nazwisko rodowe Dantego; | 


| wstepuje się z powołania. | 


Rząd 10-ty: władca; inicjały dziennika; li 


| tera fonetycznie, | 


Rząd 11-ty: wykrzyknik (wsp.); symbol 
Rząd 12-ty: przysłówek: zysk inaczej. | 


Rząd 18-ty: ciżbą (c-ć wsp); imię ryczy 


,zdrobn.; opiekun trzody. $ 


Rząd 14-ty: Poemat Wieszcza. 
Pionewo: 
Rząd 1-szy: Poemat I. Krasickiego 


martwym. (wsp.); zn. chem. pierw. (wsp.).| arszenik TX, .. X kask; kumys. 


* 
Dobre rozwiązanie krzyżówki nr. 64 
nadesłalź : 


KOTOWSKA Zofia, La Madeleine (Nord) 
BOBOWSKI Z., St, Jean d'Angely (Chte 


Marit.) 


BIAŁECKĄ S., Bruay-en-Artois (P.-de-O.) 
ZAK Stanisław, Gauchy (Aisne) 
ANTCZAK Germaine, Lille (Nord), 
WIERZBICKI J., WATTRELOS (Nord) 
PAWLUSZEK M. Barlin (P.-de-©.) 
Nagrodę w postaci książki A. Conan Doy- 


le'a „Ulubienica publiczności” drogą loso- 


Rząd 2-gi: rzeka we Francji; miara dług. | wania otrzymał p. BOBOWSKI z St. Jean 


d'Angely. 


ZEMSTA CZARNOKSIĘŻNIKA 


Tak, czółno zbliża się do „Napoleona”, ale „Baracu- 
jest szybkim żagląwcem i umyka pełnymi żaglami. 


Roberi widząc to „zaczyna tracić 


cenia handlarzy, bo zanim jego statek ruszy w pościg, to 
„„Baracuda” zniknie za horyzontem. 


— Niestety, przybywamy: za późno|l... — wykrzykuje 


(Ciąg dalszy — Odcinek nr. 72) 


nadzieję pochwy- 


wolony. å 


sali waaeł nie poskąpi eaer a4 are: z żalem. spotykanych do tej 

beta 3 rospoczęte praco 40 szezękiwego Koi- Lecz wódz plemenia Poroh nie poddaje się temu roz- Dika d żele 
š za. r Pan oł” : a rz sete 
Podziękowawszy ks. proboszczowi za infor- A” najspokojniej gra dalej swą monotonną me- ii a ędy 


macje, życzymy mu na pożegnanie z całego 
serca „Szczęść Boże” na rychle ukończenie 
pięknego dzie'a. 

X X 


przekazywać można na ręce ks. prob. M.i 
Preybysza, 21 Route de Béthune, Lens (p.| 

na | 
konto czekowe 106-57 w Liile, ; aS. RR 


| Nagle przerywa, odwraca się do przyjaciół i rzecze 
z tonem triumfu w głosie: 
-— Statek nie ucieknie... Zemsta dziewiczej puszczy 
Ofiary pieniężne na „Fundusz budowy sali”| zniszczy siatek handlarzy niewolników!... 
Robert nic z tych słów nie rozumie. 

Poroh, wytłumacz mi, co masz na myśli... 
Czarny dalej zachowuje tajemniczą minę: 


potwora?.... 


Rzecz nieprawdopodobna 


Oglądają się wszyscy trzej. Serce Roberta i maryna- 
rza przebiega lodowaty chłód na ten niezwykły widok... 
Poroh przeciwnie uśmiecha się, wielce z siebie zado- 


Oto w tyle czółna wynurza się z wody krokodyl o nie- 


pory wymiarach.... 


Po chwili płynie równo z czółnem. W otwartej paszczy 


zębów. Złowrogimi ślepiami łypie na 


Czyż można zachować spokój wobec tak potężnego 


Poroh znowu ujmuje flet i zaczyna swą zwykłą mono- 


tonną melodie... 
Przerywa kilka 


= pyta 


— Cierpliwości... Biały człowiek patrzeć... 


razy i wykrzykuje wtedy jakieś nie- 


zrozumiałe dla reszty słowa... 
j Są to rozkazy. Mrokodyl je rozumie, bo nagle skręca 
i szybko płynie w kierunku „Baracudy”.... 


(Ciąg dalszy vastaps, 
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Czwartek 
Słońce || Księżyc 
wsch. zach. ||wsch. gach. 


5.32 - 17.56|| 4.85 - 17.25 


TEE 


Dziś: Ludmily 
Jutro: Gustawa 
Pojutrze: Eustachego 


Opłata za „Narodowca” wynosi: | 
Na okres jednego roku fr. 3.100.— 


1.600—— 


5 miesięcy fr. 
©40.— 


5 miesięcy fr. 


| 
Lad 


Pocztowe konto czekowe: C.C. LILLE 16.657 
Zamówienia i wszelkie listy należy adresować: 


„NARODOWIEC” — LENS (P.-de-C.) 


b ECHA DNia 4 


Wydaje się, że naitrudniej byłoby 
statystykom ustalić ilość pijaków na 
świecie. 

Dlaczego? Po prostu z tego powodu, 
że wielu ludzi uważa, iż pijakiem jest 
tylko ten, kto „nadużywa alkoholu 
Co jednak oznacza „nadużywanie” to 
każdy z nich tłumaczy na swój sposób. 


Zagadnieniem tym zajęła się ostat- 
nio Światowa Organizacja Zdrowia. 
Sprawozdanie tej organizacji wylicza 
z jednej strony różne choroby spowo- 
dowane nadużywaniem alkoholu, a z 
drugiej określa stopnie pijaków. Skala 
upicia się rozciąga się, według tego 
sprawozdania, od utraty panowania 


nad sobą aż do śmiertelnego zatrucia. | 
Jeśli chodzi o kategorie pijaków, to | 


światowa Rada Zdrowia określa ie na- 
stępująco: pijak z okazji (takich oczy- 
wiście jest najwięcej, bo jakże łatwo 
o okazję...); „pijak z przyzwyczaj>- 
nia”, „pijak który nie może się obejść 
bez alkoholu” i wreszcie „pijący na 
amór”. 

Jeśli chodzi o pijaczki, to podział 
ten jest trudniejszy do przeprowadze- 
W każdym razie specjaliści stwierdza- 


ją, że u kobiet przejście z jednego sto- | 


pnia alkoholizmu do drugiego est o 
wiele szybsze, chociaż te pośrednie fa- 
zy nie występują wyraźnie. 

Jako bezpośrednie skutki upicia się 
sprawozdanie wymienia: agresywność, 
wyrzuty sumienia, kłótnie, ucieczki z 
domu, chorobliwe ukrywanie butelek z 
wódką czy innym napojem alkoholo- 
wym, utrata przyjaciół, ruina zdrowia, 
zwyrodnienie seksualne, zazdrość pijac- 
ka, mania prześladoweza, zatrucie or- 
ganizmu i śmierć. y 


4.359 milionów fr. zysku przyniosły 
elektrownie francuskie w roku 1951 


Paryż, — P. Escallier, przewodni- 
czący rady administracyjnej elektro- 


Siły zb 


j z XVI 

Są tylko dwie dziedziny życia, których nie 
włączono w kolosalny, biurokratyczny młyn 
administracji, razem z jego rozległymi auto- 
nomicznymi przywilejami : Siły Zbroj- 
ne i Bezpieczeństwo. Obydwa 
te ciała podlegają bezpośrednio odpowiednim 
| ministrom, t.zn. Ministerstwu Obrony Naro- 
| dowej i Ministerstwu Bezpieczeństwa Pu- 
blicznego. à 


| 


Czynności Urzędu Bezpieczeństwa (UB) 
są powiązane z KW PZPR i nie są w naj- 
mniejszym stopniu uzależnione od -Rad Naro- 
dowych. Na szczeblu powiatu Komitety Po- 
włatowe Partii nie mają również 


prawa sławione Urzędy Bezpieczeństwa (UB) czyli 


wtrącać się do zarządzeń Bezpieki Powiato- 
wej, mają zaledwie prawo dawania swej o- 
pinii o nich i to tylko do Komitetu Woje- 
wódzkiego Partii. 


System policyjny 

Główną podporą reżimu w Polsce jest po- 
licja. W systemie komunistycznym policja 
jest elitą służby państwowej i odgrywa po- 
dobną rolę jak jednostki SS w ustroju hitłe- 
rowskim. Służbę policyjną ogólną sprawrfe 
Milicja Obywatelska (MO) i Ochotnicza Re- 
zerwa Milicji Obywatelskiej (ORMO), po- 
nadto działa osobna policja polityczna Mini- 
sterstwa Bezpieczeństwa Publicznego — 0- 


| 
| 
| 

Warszawa, — Reżim komunistycz- 
ny w Polsce zarządził podobnie jak w 
roku ubiegłym w całym kraju zbiórki 
pieniężne na pomoc dla komunistów 
koreańskich. Akcją zbiórkową zajęły 
się związki zawodowe, które zobowią- 
zały swoich członków do opodatkowa- 
nia się na rzecz „Funduszu Pomocy 
Sanitarnej dla Korei”. Na terenie wsi 
akcją tą zajmował się Związek Samo- 
pomocy Chłopskiej, w miastach orga- 
| nizacje partyjne, spółdzielcze i społecz- 
ne. Całością zbiórek kierował Polski 
Komitet Obrońców Pokoju. 


Zbiórka ta na pomoc dla Korei dała 
jnastępujące wyniki (według woje- 
wództw) : 


837.207,37 zł, 
580.635,67 zł. 
531.683,91 zł. 


1) Poznań 
2) Wrocław 
3) Katowice 


nąd Bałtykiem pod koniec sierpnia huragany 
szczególnie silne w pobliżu nadmorskiej Łeby. 
Kulminacyjny punkt, wściekłych ataków wi- 
chru i spienionych fal na plażę, nastąpił 26 

29 sierpnia. Nawet kutry rybackie nie wyje- 
chały na połowy. „Dziś morze martwe — 
mówili rybacy, nie można łowić ryb”. Tym- 
| czasem „martwe morze” stawało na głowie i 
wywracało koziołki, fale zalewały plażę, 


| 


brębie wybrzeża, 

Łeba od wieków narażona na ataki wich- 
|rów i fal, różne przechodziła. koleje. 
| "Dramatyczna walka wsi rybackiej Łeby ro- 
|zegrała się w XVI wieku. Stara Łeba położo- 


ina była na zachód od obecnej, a rybackie 


|| 
l 


igo miasteczka. 


| starego rybackiego miasteczka trwała kilka 


jlat i nowa Łeba wybudowana została zdala 


Zanim nastąpiły obecne chłody, panowały, 


a | wezwaniem Wniebowzięcia Najśw. Marii Pan- 
silny wiatr uniemożliwiał poruszanie się w 0-|ny, służy dziś, jak przed wiekami, braci ry- 


domki stały tuż przy brzegu. Dzielnt żeglarze kie, fioletowe plamyw Szosa jest pusta. Leśna 
| chcieli być jak najbliżej morza, przecenili je: j ścieżka wyprowadza 
|dnak swoje siły. Wiatry zachodnie parły u-; Tuż za zieloną zasłoną drzew, wznosi. się po- 
stawicznie na wschód olbrzymie masy pias- | tężna 20-metrowej wysokości biała 
| ku i wreszcie wdarły się na uliczki rybackie- i pierwszej wydmy. Piasek chrzęści i usyvuje 
Przed lawinami vbiasku niejsię pod nogami przy wspinaniu na szczyt. 
było ratunku i w roku 1558, ludność posta-|'Trud tej wędrówki nagrodzony jest jednak 
| nowiła opuścić zagrożone domy. Ewakuacja ;stokrotnie, gdyż ze szczytu oglądać można 


od morza, w miejscu zabezpieczającym ją od | wysokość ich dochodzi do 42 metrów. 


wni francuskich, wręczył prezydento- | grożnych nawałnic piaskowych. Opuszczone | 


wi Auriolowi sprawozdanie z zarządu | miasteczko wydane zostało na łup ruchomych | pi 
| wydm, które wkrótce pochłonęły je całkowi- | nach, gdzie słońce nie dociera w pełni, pia- 


i raport z działalności w r. 1951. 

Przedłożone dokumenty wykazują, 
iż zyski upaństwowionych elektrowni 
francuskich wyniosły w roku 1951 
4.359 milionów, czyli 1.625 milionów 
więcej niż w r. 1950. 


Śmiertelny upadek żołnierza 


BAR-le-DUC. — Żołnierz Hubert Leroux 
de Pusieux, zamieszkały w Paryżu, w pobli- 
żu Revigny-sur-Ormain (Meuse), spadł z cię- 
żarówki wojskowej, kierującej się do Nie- 


miec i poniósł śmierć na miejscu. 
Jajka o dwóch i trzech żółtkac!: 
CHALONS-sur-MARNE. — ©. Gaston Ha- 
met „zamieszkały w Chólons-sur-Marne, przy 
Fbg Saint-Antoine, posiada kurę, znoszącą 
normalnie jajka o dwóch żółtkach. Czasami 
jaja tej kury zawierają trzy żółtka. 


= 
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Śmiertelne zatrucie grzybami 


GRENOBLE. — Wszyscy członkowie ro- 
dziny Ancorani zachorowali po spożyciu 
grzybów z lasów w Cervors. Stan matki jest 
bardzo groźny. 11-letnia dziewczynka zmar- 
ła. Ć 


461) (Ciąg dalszy) 

Usiłował przemówić — bezskutecz- 
nie! żaden dźwięk nie wydostawał się z 
jego gardziołka. Zapomniał ludzką mo- 
wę! l 

Strach i obawa przed Adelajdą za- 
równo jak i ostatnie przeżycia w piw- 
nicy — wszystko to podziałało w stra- 
szliwy sposób na umysł chłopca. Za- 
bójstwo, podczas którego musiał się u- 
krywać w kącie, przepełniło miarę. 
Chłopiec oniemiał z wielkiego prze- 
strachu. 

Niemowa — kaleka na długie dnie! 

— Co ci chłopcze? — pytała tros- 
kliwie kobieta. — Powiedz mi wreszcie, 
czym mogę ci dopomóc? 

Dwie wielkie łzy spłynęły na twarz 
chłopca. Pomimo najszczerszych chęci 
nie mógł przemówić — nie mógł wy- 
dobyć z siebie sylaby. 

Co będzie z niemową? 

Boże! 

ROZDZIAŁ 220. 
Ostatnie kroki 

— Czy wróci ta nasza pracodawczy- 
ni? 

— A może zrezygnowała już z Swe- 
go zamiaru. Może opuściła ją chęć zem- 
sty. 

— Cóż to nas obchodzi. Tysiąc ma- 
rek otrzymaliśmy na samym początku 


cie. 
Dziś wydmy te pokrywa. las sosnowy, 4 


jedynym śladem dramatycznej walki są ruiny cza i płaskie szczyty, ciągną się na 
średniowiecznego kościółka, który ongiś stał | strzeni wielu kilometrów, tworząc prawdziwą. 
na rynku starej Łeby. Kościół ten do 1521 |zyistynię, polską Saharę. Wiatr hula po tych 


|był świątynią katolicką, szczególnie poważa- 
'ną przez rybaków, którzy podczas procesji 
i nosil; feretron, w postaci srebrnego dorsza. 
|W drugiej połowie-XVI wieku kościół objęli 
i protestanci. 

| Po przeniesieniu Łeby na nowe miejsce w 


iroku 1592 
par 


| 


Mistrz to wielki w rzucie młotem. 
Nowy rekord dziś zdobywa —= 
Raf Pigułka (wiemy o tem!) 

Jest się czemu przypatrywać! 
Sledzi wyczyn” sędziów grono; 
Rafał machnął jak należy. 
Poznać rękę „wyóćwiczoną” — 


Patrzcie — kilku sędziów leży! 


dzenie u Jonasza, 

— Ale zależy mi właśnie na pozosta- 
łych markach. Gdy wiem, że czeka mię 
nowy tysiączek za kilka minut stra- 
chu — czyż mam się go wyrzec? Ty- 
siąc marek, to nie byle co. 

Wagner miał praktyczny umysł i lu- 
bił matematycznie wszystko obliczyć. 
Mieszkali w kącie zakładu Jonasza i 
żyli w wyczekiwaniu. Mignon nie poka- 
zywała się. Miała wrócić wkrótce po 
owej rozmowie i oznaczyć termin wy- 
prawy — i tak wraca do dzisiaj, Ra- 
tenbill był spokojny — nie nie dołożył 
do interesu i nie miał powodu niepoko- 
ić się, W obecnej porze roku praca nie 
idzie — należy przeczekać do jesieni, 
gdy noce poczną się wydłużać. Stary 
Jonasz był zadowolony ze swych gości. 
Jakby nie było — na wódkę posiadali 
nawet za wiele. Płacili sute napiwki. 
Jonasz zmieniał im często flaszki — in 
teres szedł pomyślnie. 

Ratenbill odpowiedział Wagnerowi: 

— W tej sprawie zgadzam się z tobą 
Wagnerze. Człowiek musi postępować 
zawsze naprzód, a ku temu potrzebne 
są pieniądze, Siedząc tu z założonymi 
rękoma i patrzeć, jak ten tysiączek top 
nieje w palcach, nie jest zbyt przyjem- 
ną rzeczą. Ja lubię ruch — lubię zwięk- 
szać kapitały. Opowiadałem wszak ci o 


wybudowano nową świątynię., mień. 


Eksploatacja Polaków 
na rzecz komunistów koreanskich 


4) Bydgoszcz 444.498,51 zł. 
5) Olsztyn 427.299,91 zł. 
6) Kraków 365.152,09 zł. 
7) Lublin 305.623,71 zł. 
8) Gdańsk 423.764,34 zł. 
9) Kielce 242.952,80 zł. 
10) Warszawa m. 241.670,60 zł. 
11) Szczecin 233.510,56 zł. 
12) Rzeszów 234.025,65 zł. 
13) Opole 230.934,51 zł. 
14) Łódź woj. 219.756,60 zł. 
15) Warszawa woj. 208.298,38 zł. 
16) Łódź m. 184.251,30 zł. 
17) Zielona Góra 180.550,55 zł. 
18) Koszalin 156.577,59 zł. 
19) Białystok 144.815,54 zł. 


Polski Komitet Obrońców Pokoju — 
jak donosi prasa reżimowa — za uzy- 
skane ze zbiórki pieniądzę zakupił i wy- 
słał do Korei „Środki lecznicze i sprzęt 
sanitarny”. 


__ Huragany nad Bałtykiem 


Prześladowało ją jednak nieszczęście, w 1722 
r. spionęło probostwo, w 1761 r. zawadiła się 
wieża kościelna. W roku 1866 zniszczenie 
świątyni było już tak znaczne, że przystąvio- 
no do jej odbudowy i pierwotna jej forma ar- 
chitektoniczna została zaprzepaszczona. Po 
uwolnieniu ziemi pomorskiej, świątynię prze- 
jęły władze duchowne. Położony na wzgórz, 
otoczony srebrnymi świerkami, kościół pod 


backiej i licznym wczasowiczom. 
Osobliwością Łeby są jej wędrujące wyd- 
my, położone o kilka kilometrów na zachód 
od portu. 
Szosa przecina. las sosnowy ij piaszczyste 
łąki, na których kępy wrzosów tworzą wiel- 


na - piaszczyste góry: 


ściana 


wspaniały widok. W kierunku zachodnim, jak 
cko sięgnie, ciągną się piaszczyste wzgórza, 


W promieniach słońca, blask. piasku ośle- 
a. Jedynie tylko w zagłębieniach — doli- 


sek ma barwę ciemniejszą. 
Piaszczyste pagórki i doliny, strome zbo- 
prze- 


olbrzymich, piaszczystych polach i przesuwa 
piach. Wydmy „nacierają” więc na wszystko, 
co napotkają na ‘drodze i niszczą. Pastwą 
tych wydm padł las, szczątki jego widnieją 
wśród wydm. Drewno posiada pięky, srebrno- 
popielaty kolor, jest suche į twarde jak ka- 


ZWYCI 
NIENAWI 


złotowłosej żonie Hardinga, mej byłej wiadomości co do Hardinga, 
niewolnicy. Z nią potrafię zrobić koko- |miała nas w tej sprawie poinformować, 
sowe interesy — ona. jest doskonałym |a tymczasem zapadła się, jakby pod 


ku temu narzędziem. 


— Wymknęła się jednak z twych |bez wyrachowania jest nonsensem i nie 


rąk. 


— No, ale być może, że znów ją znaj- | niem. 


dę. Wszak my nawiążemy kontakt z 


Narodowiec 
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krótko „bezpieka”. Ministerstwo Bezpieczeń- 
stwa Publicznego kierowane jest przez Sta- 
nisława  Radkiewicza, członka  Politbińra 
PZPR. Ministerstwu temu podlegają : Woje- 
wódzkie Urzędy Bezpieczeństwa (WUB), 
Miejskie Urzędy Bezpieczeństwa (MUB), i 
Powiatowe Urzędy Bezpieczeństwa (PUB). 
One właśnie obsadzone są przez policję poli- 
tyczną, do której dyspozycji jest ponadto 
MO i ORMO. 

'Istnieją następujące kategorie funkćjona- 
riuszy „bezpieki” ; 1) umundurowane jedno- 
stki UB i straż więzienna; 2) personel biuro- 
wy (umaundurowany i nieumundurowany); 
3) wywiadowcy (nieumundurowani); 4) kon- 
fidenci (większość konfidentów rekrutowana 
| jest do UB pod przymusem). ł 
| W dyspozycji Ministerstwa  Bezpieczeń- 
| stwa Publicznego znajdują się również spe- 
| cjalne formacje wojskowe, a mianowicie Kor- 
| pus Bezpieczeństwa Wewnętrznego (KBW) i 
| Wojsko Ochrony Pogranicza (WOP). 

KBW składa się z ruchliwych, zmoteryzo- 
wanych batalionów piechoty, podobno w liez- 
bie około 50. Organizacja jego obliczona jest 
ma „pacyfikowanie” terenów, w których wy- 
buchty na większą skalę niepokoje i zamiesz- 
ki lub wzrosła akcja partyzancka. Stanowi 
rdzeń siły militarnej reżimu dla celów we- 
wnętrzno-politycznych. Oficerami KBW są 
wyłącznie członkowie Partii komunistycznej, 
wśród nich wysoki procent Rosjan. 


Wojsko Ochrony Pogranicza przeznaczone 
jest do kontroli terenów przygranicznych, — 
Jednostki WOP w liczbie 12 brygad, podlega- 
ją pod względem wyszkolenia i zaopatrzenia 
Ministerstwu Obrony, pod względem służbo- 
wym Miisterstwu Bezpieczenństwa. Do od- 

działów WOP przyjmowani są wyłącznie 
| członkowie Partii komunistycznej lub Zwią- 
zku Młodzieży Polskiej. 

Pomocniczą rołę policyjny spełniają nadto: 
Służba Ochrony Kolci (SOK) i Straż Leśna 
(SĘ). 


Walka komunistów w Polsce 
|z Polskim Narodowym Ruchem Oporu 


Okres walki zbrojnej narzuconego przez 
Rosję sowiecką reżimu z polskim Ruchem 
Oporu trwał w latach 1944—1947. Brały wó- 
wczas udział po stronie komunistów liczne 
bataliony KBW, a po stronie partyzantów 
nawet kilkuset osobowe oddziały Armii Pod- 
ziemnej. Według źródeł komun'stycznych, w 
okresie tym działało około 86 organizacji 
podziemnych, a liczba zabitych milicjantów 
w walkach z partyzantami przekroczyła licz- 
bę 10 tys. Zdobyte w tym okresie przez Ruch 
Podziemny doświadczenie o nieepłacalności 
ofiar, doprowadziło do świadomego ograni- 
czenia do minimum, a nawet pełnego zanie- 
chania oporu czynnego, Odtąd Kraj zajął 
postawę oporu bierncgo wobec komunistów. 
Opór ten wyraża się: 1) w postawie ludno- 
ści wiejskiej, przeciwstawiającej się kolekty- 
wizacji „przymusowym dostawom produktów 
rolnych i wygórowanym podatkom; 2) w sa- 
moobronie robotników, przeciw wyzyskowi w 
pracy i stałemu podnoszeniu nerm produkcji; 
3) w stanowisku ogółu katolików, którzy bro- 
nią praw Kościoła przez żywe uczestnictwo w 
życiu religijnym., Pomimo zaniechania akcji 
zbrojnych przez Ruch, bezpieka likwiduje na- 
dal działaczy Podziemia, szukając winnych 
grupowo lub indywidualnie i wytaczając im 
procesy pod faszywymi zarzutami :'0 1) dzia- 
łalność zbrojną; 2) o współpracę z Gestapo i 
antysowiecką działałność w szeregach Armii 
Krajowej; 3) o szpiegostwo; 4) o przestęp- 
stwa gospodarcze itp. 

Procesy reżimowe mają często charakter 
pokazowy i służą za narzędzie propagandy 
komunistycznej, której celem jest zastrasze- 
nie opornych i zohydzenie patriotów. 


Obok niszczenia elementów opornych 
przez Partię, bezpieka przeprowadza od cza- 
su do czasu czystki w szeregach Partii, Naj- 
poważniejszą czystkę przeprowadzono w Ar- 
mii, kiedy to w lipcu i sierpniu 1951 r. usu- 
nięto z naczelnych stanowisk 9 wyższych 0- 
ficerów i postawiono w stan oskarżenia z b. 
wiceministrem Obrony Narodowej, wybit- 
nym komunistą, Marianem Spychalskim na 
czele, Rzekomy „spisek w Armii” miał w in- 
terpretacji komunistów, charakter „nacjona- 
listycznego odchylenia” i łączył się na od- 
cinku cywilnym z „dewiacją” kilku wysokich 
dygnitarzy rządowych z Wiesławem Gomuł- 
ką na czele. Zarówno Spychalski jak Gomuł- 
ka przebywają obecnie w więzieniu moko- 
towskim, oczekując nadal na proces. 
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Mignon 


ziemię. Działać bez znajomości placu, 


" . 


licuje z naszym trzeźwym usposobie- 


— Tchórzysz przyjacielu. Takiego | 


domem Hardinga, Trupa pana Freda |drobnego zadania nie potrafimy wyko- 


oddamy Mignon, która płaci 


wielkie jnać ? Bez żadnego przygotowania powi- 


sumy, a drugą część, Annę - Marię, |nien nam się udać ten drobny zamach. | 


weźmiemy dla siebie, I wilk będzie sy- 
ty i owca cała. 

— Wszystko doskonale się składa, 
tylko ta bezczynność. 


—O ile nie przyjdzie w ciągu naj- |szczegółów o Hardingu. 


bliższych dni, zabierzemy się sami do 
pracy. Będziemy działali na własną rę- 
kę. Ręczę, że akcja doskonale się po- 
wiedzie. 


— Musimy przedtem mieć pewnelczynić? Kiedy przyjdzie ta nasza da- 
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powiadają nasi wielcy myśliciele. Nie | 
lubię niepewnych interesów. Lepiej ma- 
ło, a dobrze, Dowiedzmy się wprzódy 


Ratenbill (Bil-Szczur) przywołał ku- | 
lawego Jonasza. 


— Starcze — co wy nam radzicie 
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300 tys. nowych przedsiębiorstw handlowych 


w 


sześciu latach 


Na milion przedsiębiorstw pół miliona punktów sprzedaży napojów 


* 


(Korespondencja własna „Narodowca”) 


PARYŻ, we wrześniu. 

W związku z zagadnieniem pośrednictwa 
między spożyweą a wytwórcą, w pismach 
gospodarczych zwrócono uwagę na ilość 
przedsiębiorstw handlowych we Francji. — 
Statystyki w tej dziedzinie pochodzą z dwóch, 
a nawet trzech źródeł i nie zawsze są z So- 
bą zgodne, gdyż poszczególne źródła ujmują 
zagadnienie kupiectwa zależnie od swego po- 
wołania, Najpoważniejszymi źródłami są jed- 
nak Urząd Statystyczny i Krajowa Rada 
Handlowa. 

Według cyfr urzędu statystycznego, liczba 
przedsiębiorstw handlowych we Francji w 
roku 1939 wynosiła milion 85 tysięcy. W ro- 
ku 1945 liczba punktów sprzedaży (a nie 
przedsiębiorstw) wynosiła 1.060.000, podczas 
gdy liczba przedsiębiorstw, wówczas jeszcze 
nieuchwytna, dochodziła do 800.000. 

Jeżeli chodzi o punkty sprzedaży, których 
liczba dziś przekracza milion, blisko połowa, 
bo 588.000 zajmuje się całkowicie lub czę- 


ściowo sprzedażą napojów wszelkiego ro- 
dzaju. 
Nowe przedsiębiorstwa 
W latach powojennych, między 1945 a 


1950 zgłoszono 300.000 nowych przedsię- 
biorstw handlowych. Ale jeżeli weźmiemy 
pod uwagę ilość przedsiębiorstw handłowych 
rozwiązanych z powodu samowolnej i przy- 
musowej likwidacji, bankruetwa, wzrost licz- 
by przedsiębiorstw handlowych wyniesie o- 
koło 100.000 nowych placówek. 

Cyfry powyższe nie obejmują pośredników, 
nie posiadających własnych składów ani 
punktów sprzedaży, komisjonerów, agentów 
handlowych, ani agentów upełnomocnionych, 
dotyczą one bowiem tylko punktów sprzeda- 
ży posiadających towary na składzie. 

Handel francuski 
ma charakłer chałupniczy 

Wzrost punktów sprzedaży znajduje mi- 
mo pozorów swoje usprawiedliwienie w fak- 
cie wzrostu liczby ludności. Francuski han- 
del ma charakter typowo chałupniczy, gdyż 
62? procent przedsiębiorstw handlowych nie 
zatrudnia żadnego pracownika z poza rodzi- 
ny właściciela. Handel domokrążny nie za- 


188 


W wielkim amfiteatrze Sorbony toczą się 
jest sporządzanie lekarstw do walki ze szk 


trudnia pracowników w 87% proc. Wyszynki i 
sklepy tytoniowe są obsługiwane przez wła- 
ścicieli bez pomocy pracowników najemnych 
w 81,7 procentach. 

Ilość zakładów handlowych (punktów 
sprzedaży) zatrudniających ponad 5 osób, 
wynosi we Francji 8 proc., a ilość zakładów 
gastronomicznych „zatrudniających ponad 5 
osób wynosi tylko 0,7 proc. 

W maju 1951 roku na ogólną liczbę pra- 
cującej ludności francuskiej, 14 oddawało się 
handlowi. Gdy jednak zajrzymy głębiej do 
statystyki, stwierdzimy, że na 100 pracują- 
cych we Francji, 17,7 kobiet żyje z handłu, 
podczas gdy liczbą mężczyzn, 
dochody z tegó samego źródła, 
proc. 

Niemniej ciekawym będzie stwierdzenie, że 
18,6 przedsiębiorstw handlowych jest włas- 
nością ich kierowników. 

W ostatnich czasach na skutek pewnych 
zmian w ustawodawstwie, zaczęły się rozra- 
stać przedsiębiorstwa handlowe typu spółek 
z ograniczoną odpowiedzialnością. Ponadto 
rozrasta się także system oddawania przed- 
siębiorstw handlowych w dzierżawę (geran- 
ce), W ciągu jednego tylko roku na terenie 
Paryża, liczba dzierżaw w przedsiębiorstwach 
handlowych (gerances) wzrosła o 8.000. 

Dodać należy ,że połowa obrotów handlo- 
wych we Francji w roku 1951 obejmowała 
Środki żywnościowe. Reszta handlu przypa- 
da na pozostałe artykuły przemysłowe. 

J. Urban. 
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Śledztwo w sprawie morderstwa w Lurs 


MARSYLIA, — Dwaj inspektorzy z Mar- 
sylii w towarzystwie byłego policjanta, któ- 
ry prywatnie prowadził śledztwo, przybyli 
do Lurs dla przeprowadzenia szeregu spraw- 
dzeń, dotyczących zamordowania rodziny 
Drummondów. 

„Specjalne śledztwo” ma mieć związek ze 
zniknięciem północno-Afrykańczyka, Maho- 
medą Mezrada, lat 38, który pracował w Ge- 
vagolle do 7 sierpnia i który nazajutrz po 
zbrodni wypowiedział pracę. 


tFoto: Recora) 
obrady farmaceutów, których specjalnością 
odnikami w rolnictwie. — Na zdjęciu trybu- 


na i część sali podczas obrad tego kongresu. 


e: gospodarstwa | 
Obydwóch aresztowano "| 

Kpinal,;>— W tych dniach spłonęły nieza- 
„mieszkałe zabudowania. fermy rolnika D... w 
Bois-Girancourt. Powstanie pożaru wzbudziło 
podejrzenia policji, która wszczęła śledztwo. 
Doprowadziło ono do wykrycia, że ogień zo- 
stał podłożony przez 17-letniego syna rol- | 
nika, za namową ojca. t 

Wykryto ponadto, że pożar fermy rolnika ; 
D. w r. 1948 także został spowodowany roz- 
myślnie. Rolnik pobrał wówczas wysoką pre- 
mię ubezpieczeniową. Obecnie kombinacja 
nie udała się. Ojca i syna osadzono w wię- 
zieniu. 
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Dziecko spaliło się żywcem, 
podlpaliwszy na sobie sukienkę 


MAUBEUGE, — 5-letnia dziewczynka, Mi- 
chełine Menant „zamieszkała w La Croix-St.- 
Ghislain, podpaliła na sobie sukienkę, bawiąc 
się zapałkami. Dziecko spaliło się żywcem. 
W czasie tej tragedii, matka dziewczynki by- 
ła nieobecna. Dzieckiem opiekowała się są- 
siadka. 


e, a jej; 
nie widać. 
Jonasz zastanawiał się nad pyta- 


Zapytał gościa, | 


— Ta obca? O niej myślicie? Chyba 


E hah hl pet pl jd Mme 


Kradzież w willi 
Łup wynosi 2 miliony franków 


"Nicea. — Włamywacze wtargnęli w nocy 
z soboty na niedzielę do willi „Smyrnia” w 


! Cagnes-sur-Mer, należącej do belgijskiego o- 
,grodnika, Rittera. Złodzieje zabrali szkatuł- 


kę z kosztownościami i gotówką. Ogółem pa- 
dło ich łupem 2 miliony fr. 

Pustą szkatułkę znaleziono na pagórku w 
pobliżu Nicei. 
AREZZO. AROOOWA NK M WOREK JLEC. o A 


— 


Notowania giełdowe 


Kurs urzędowy walut zagranicznych : 


1 Dolar amerykański . « „ « «a © a « 850.— 
1 Dolar. kanadyjski + + + a y p s « 364,50 
100 Franków belgijskich + « 4 © 6 » » 700.— 
1 Funt angielski . . « «© a e 6 o e 954,75 

100 Franków szwajcarskich « e « s » > 58010.— 
1 Gulden holenderski . « « © e a » 92,50 
1 Korona szwedzka «a Pó e « 68,20 
1 Korona duńska + «  £ » e a + s 560.62 
1 Marka niemiecka + s.es » © Ba 81,— 

100 Lirów włoskich .„ . « è » . . « 56,45 
Kurs walut zagranicznych na wolnym rynku : 

Poprzednio W dn. 169 - 
Fr. fr. ż Br. fr. : 

1 Dolar ameryk. . » e e 4 404,— 401,— 
Dolar kanad. + 4 «e s 407.— 403.— 
Funt angielski . s a « 4 1015.— 1005.— 
Floren bolederski + + « 93,— 98.— 
Frank szwaje. . « + wa 94.50 94.— 
Frank belgijski + - 4 4 7,55 | 7,55 
Korona duńska . + « « 45.— 45,— 
Korona szwedzką » + = 4 64.— 64.— 
Marką niemiecka , « » « 53.— 88.— 
Peseta hiszpański . . . 8,20 8,20 
Pesan argentyński . .„ . 15,15 15.— 

Złoto 1 monety złote ż 
Poprzednio ,W dn. 169 
Br. fr. ż Pn tr: 

Czyste zloto (1 gr.) . A 506.— 502.— 

20 Wr. iranc, (w złocie) . . 3.870.— 3.860.— 

10 Fr, franc, (w złocie) . . 1.990.— | 1.980.— 

20 Fr. szwajć, (w złocie) , 3.720.— .710.— 

Funt ang. (w złocie) p U 4.800.— 0. 

Pół Funta ang. . « « e » 2.190.— 5 

20 Dol. ameryk. (w złocie) , 15.760.— 

10 Dol, ameryk. (w złocie) , 8.940.— 

6 Dòl. ameryk. (w złocie) . 4.470,— i 

20 Marek niem. (w złocie) , 4.060. 4.030— - 

10 F'lorenów hol. (w złocie) . 3.520,— 5.500,— 


dobra — dodał Ratenbilli, — Dla nas 
wszystko jedno kogo mamy zabić. Ka- 


|niem. Wreszcie zrozumiał o co chodzi. ta — czy człowieka. Grunt to forsa! 


No jak tam z naszą sprawą? 
— Dobrze — czy będziecie gotowi na 


wkrótce przyjdzie do was, Musicie cze- jutro? 


mowy. Cóż to was obchodzi — pienię< 


nam. 
Jonasz pobiegł ku drzwióm i spojrzał 


jkać cierpliwie —tak brzmi treść u=) — Naturalnie, To drobnostka. Mamy 


dużo czasu i potrafimy nim dyspono- 


;dzy otrzymaliście i głodować nie musi- wać na każde zawołanie pani. Lubimy 
„cie. Zdaje mi się, że nadchodzi. Słyszę obrót — naszym obrotowym kapitałem 
| kroki 'po schodach — któżby mógł o- są nasze ręce. Praca vto zasada życia! 
|beenie przybywać? Zaraz się przeko- Czy nie tak Wagnerze? 


— Masz rację przyjacielu! 
ie więc odbędzie się zabójs- 


— 


przez dziurkę na przybysza. Pośpiesz- two? 


nie otworzył drzwi i pokłonił się z uni- 


rzał na obu młodzieńców. Starzec nie 


(mylił się. Istotnie w drzwiach stanęła potrafim 


— Znacie panowie zamek książęcego 


żonością. Triumfującym wzrokiem spoj rodu Klaringii obok Sibenbuchen ? 


— Nie znamy, ale mamy nadzieję, że 
y prędko zorientować się w 0-- 


Mignon, owinięta w szal. Nosiła ów kolicy. 


czarny płaszcz, który szczelnie pokry- | 
wał jej ciało, 


— Tam mieszka obecnie Fred Har- 


iding i jego złotowłosa żona. Niemożli- 


Mignon powitała starego Jonasza i wością będzie jednak przedostać się do 
— Ostrożnego Pan Bóg strzeże -— zapytała o zbójów. Ten wskazał jej pal- wnętrza zamku, gdyż jest doskonale 


cem na poszukiwanych. Ratenbill i Wa- strzeżony. Fred przebywa ciągle przy 


gner wstali z miejsca, by powitać upra- boku żony i nie wychodzi przez pr 


gnionego gościa. 

— Czyście gotowi panowie? Pamię- 
tacie o naszej umowie? 

Wagner uśmiechnął się. 


„domu. Musimy przeto znaleźć środek 
na tę trudną sztukę. Dziś jeszcze otrzy- 
|ma Fred telegram z Hamburga, by na- 
'tychmiast tam przybył w sprawac 


— Naturalnie, żeśmy gotowi. Nas handlowych. Jego obecność jest nie- 


nie nie odstraszy; zawsze jesteśmy go- zbędna. 
towi do działania. l 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


czerpiących 
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Miejscowość Thuny-Trugny, położona za- 
ledwie 5 km. od Rethel, jest znana czytel- 
nikom z ostatniej uroczystości poświęcenia 
obrazu Matki Boskiej Częstochowskiej, i z 
tego, że są tam obecnie Kolonie letnie dla 
dzieci z Braay. Ta ze wszechmiar godna po- 
dziwu inicjatywa ks'ędza Gutowskiego z 
Bruay wydaje od 4 lat przepiękne owoce. 
Przeszło 200 Czieci korzysta co roku z do- 
brodziejstw pobytu we wspaniałym zamku 
otoczonym ogromnym parkiem, Kiedy no raz 
pierwszy ks, dyrektor Gutowski zajechał do 
Trugny, wydawałoby się, że trudności są nie 
do pokonania, Trzeba hyło doprowadzić za- 
mek do porządku, zacząć od okien, uporząd- 
kowania kanalizacji, dosłownie bez grosza. 
Ale, jak przepięknie powiedztał przy poświę- 
«eniu obrazu Matki Boskiej Czestochowskiej 
ks. proboszcz Pawlak z Bruay, „Opatrzność 
czuwała” į wszystkie trudności zostały po- 
konane, Dwieście dzieci rocznie z samego 
tylko Bray, to czyn godny do naśladowa- 
nia. Nie. też dziwnego, że do Trugny zje- 


chali się w dniu poświęcenia obrazu Matki 
Boskiej Czestochowskiej, przede wszystkim 
rodzice z Bruay, którzy przebyli 400 km. dro 
ge w autobusach, rie bacząc na zmęczenie 


Śmiertelne następstwa 


HOUDALN, Pensjonowany górnik 
Franciszek Bartczak, liczący lat 80, za- 
mieszkały w Houdain przy rue de Pau, wy- 
padł przez okno swego mieszkania na chod- 
nik. Przewieziony do szpitala w Bethune, 
zmarł, Badania wykazały że przyczyną zgo- 
nu było pęknięcie kręgosłupa, 

Okoliczności tego upadku n'e są jednak 


znape, to też władze zajęły się ich wyjaś-| 


nieniem. 
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Kradzież przyczyną zbrodni z Roubaix 


ROUBAIX. — Zbrodnia z Roubaix, pope!- 
niona na osobie Alicji Delanglez, właściciel- 
k! kawiarni-hotelu „La Taverne”, pozostaje 
nadal niewyjaśniona, Policja kryminalna 
przesłuchuje osoby z otoczenia zamordowa- 
nej względnie te, które z nią miały jakikol- 
wiek kontakt. Między innymi została prze- 
słuchana w sprawach informacyjnych, była 
słucąca Alcji, dziewczyna zamieszkała w 
Bruay-en-Artois. 

Jedno jednak według przypuszczeń może 
uchodzić za pewne, że zbrodnia zosta'a po- 
pełniona w celach rabunkowych. Mimo bo- 
wiem poszukiwań przeprowadzonych w do- 
mu zamordowanej, nie znaleziono jej port- 
welu z banknotami, którym lubiała się chel- 
pić wobec konsumentów, gdyż zawsze był 
pełen dużych banknotów, 


Stowarzyszenie Mfężów Raatolickich 


ONNAING. — Zarząd Tow. św. Barbary w On- 
naing (Nord) podaje swym członkom do wiado- 
mości, iż zebranie odbędzie się w niedzielę 21 hm. 
w sali p. Huydusą o godz. 15-ej, Z powodu waż- 
nych spraw, obecność wszystkich członków po- 
żądana. ) 

VIEUX-CONDE. — Zebranie Tow. áw. Józefa 
odbędzie się 21. 9. o godz. 2-ej po południu u p. 
Szymańskiego. Obecność wsżystkich członków po- 
żądana. Sympatycy mile widziani 


MORHANGE, — Wielka uroczystość poświęce- 
nia sztandaru francuskiego . „Amicale des Mi- 
nenrs”. 

Zarząd Stowarzyszenia Mężów Katolickich 7a- 
prasza swych członków i całą Polonię z Morhange 
i z okolicy na powyższą uroczystość, która od- 
będzie się w niedzielę 21 września o godz. 14. 

PROGRAM jest następujący: godz. 13.50 — 
zhiórka w koszarach Cissey; godz. 14: wymarsz 
pochodu do kościóła; 14.30 — poświęcenie sztan- 
dsru; 16 — na placu Republiki, oficjalne wrę- 
czenie sztandaru; 17 — złożenie wieńca u pomni- 
ka poległych, 

Zarząd apeluje do wszystkich Polaków aby gre- 
mialnie wzięli udział w tej uroczystości i przez 
te dali dowód swej sympatii dla „Amicale”. Jes- 
teśmy przekonani, że w tym dniu zgromadzimy 
się wszyscy Polacy. 


Tow. Hodowlane 
Związek Polskich Tow. Hodowlanych 


W niedzielę dn. 21 września 52 r. w lokalu | 


. p. Baranowskiego w Barlin o godz, 10-ej, 
odbędzie się wykład o hodowli drobiu i kro- 
lików przez kolegium sędziowskie. O liczny 
udział prosi Zarząd. 


Bractwa Kurkowe 


NOYELLES s/LENS. 
Noyelles s/Lens urządza 
ków sportu strzeleckiego 
ne nagrody. Rozpoczęcie 
dnia 21 IX. o godz. 14. 
przez cały październik na 


— Bractwo Kurkowe w 
dla wszystkich miłośni- 
ostre strzelanie o ten- 


Konkurs będzie trwał 
strzelnicy u p. Mlinara. 
Zarząd. 


P. S. L. 


SOISSONS. — Zawiadamianiy, iż zebranie Koła 
P.S.L. - Soissons, odbędzie się w niedzielę 21. 9. 
o godz. 15.30 w hotel d'Angleterre „w Soissons, 
Obecność członków obowiązkowa. Sprawy ważne. 
Przybędzie delegat z Paryża. Sympatycy mile wi- 
dziani. Zarząd. 


Najpotrzebniejsza jest wolność 


Wolny żołądek to zdrowie. lleż to męż- 
czyzn i kobiet mających ziemistą cerę, cier- 
piacym na migreny, zawroty głowy i osła- 

je 


nie, stwierdziłoby polepszenie stanu zdro- 
wia, gdyby LEs koiacji y Aap filiżankę her- 
‘baty „VICHYFLORE”. Ten odwar z ziół, o 
przyjemnym smaku, ulatwia trawienie, od- 
świeża į oczyszcza organizm. VICHYFLORE: 
115 fr. do nabycia we wszystkich aptekach. 
(V. 846 P. 8783) -. (20 st. A) 


PORT 


bę nnaka GKAREDOREE AA DADA A 440AM 


Komunikat P.Z.P.N-u 


W przyszłą niedzielę 21 września rozpocz- 
ną się rozgrywki o mistrzostwo P.Z.P,N.-u. 

Program jest następujący: 

P.K.S. Auchel — Rapid Lens, sędzia z 
Calonne-Ricouart . 

Olimpia Divion — Diana Lievin, 
Hersin-Coupigny. 

Fortuna Bethune — Ocean 
sędzia z Mazingarbe, 

Wisła Hersin-Coupigny — Fortuna Hailli- 
court, sędzia z Divion, 

Polonia Mazingarbe wolna. 

Początek meczów 0 godzinie 15. Gaporty 
z gier należy niezwłocznie przesłać na mój 
adres: Surma Stanislaw, prezes P.4.P.N.-u, 
Rue Augustine Gerard a Loison-sous-Lens. 


sędzia z 


Calonne-R-rt, 


Å Wiadomośc 


upadku przez okno, Motocyklista rozbił się 


strzelania w niedzielę j 


Hid Pe inn, „w Pn? Pw PO? O aa 


|  Bukces kolonii letniej dla dzieci z Bruay 


i wydatki, Przybyk oni pod przewodnictwem 
swego duszpasterza ks. proboszcza :Pawla- 
ka, który nie szczędzi trudów aby dzieciom 
z Bruay niczego nie brakło. Przybyli rów- 
nież przedstawiciele organizacji społecznych 
z pp. Szambelańczykiem, Witkowską, Koza- 
lem i Kudlikowskim na czele. Przybył też 
wierny Emigracji „Narodowiec” w osobie 
samego wydawcy tego pisma p. M, Kwiat- 
kowskiego, Przybyli delegaci poszczególnych 
zarządów towarzystw z Bruay, Haillicourt, 
z pp. prezeskami Walkowiak, Wybierałową, 
z Houdain i wiełu, wiełu innych. Nie można 
zapomnieć o chórze K.5.M=u z Bruay 7 i 
o dyrygencie p. Banasiku, który wykonał tak 
wspaniałe pieśni podczas uroczystości. Roz- | 
radowane buzie dzieciaków świadczyły Fr | 
iepiej o tym jak.im jest dobrze w Trugny, 
a przepiękne popisy, tańce į śpiewy pod kie- 
unk em pp. Czerwińskiej, Walkowiakówny 
i Marcinkowskiego, pokazaty dorobek wy- 
chowawczy kolonii. Wszystko to zawdzię- 
czamy wysiłkowi kierownictwa kolon'i, któ- 
re uczyniło wszystko, aby dzieciom polskim 
było jak najlepiej. 

Oby takich kolonii we Francji było jak 
najwięcej, t Rodzżc. 


o słup przydrożny 
| AVESNES. — Tragiczny wypadek wyda- 
rzył się w Solrinnes pod Avesnes, Kolejarz 
p. Roger Michez, lat 35, zamieszkay w 
Rousies, wracając na motocyklu do PI 


rozbił się o slup- przy wjeździe do wioski 
Solrinnes. 


a GG 


i miejscowe Z róŻny 
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- Zjazd delegatów 


Zarząd Związku Polskich Towa- 


ny Zjazd delegatów odbędzie się w 
niedzielę 28 września br. w lokalu p. 
Żołnierkiewicza w Lens. Rozpoczęcie | 
obrad nastąpi o godz. 10 rano. 

Porządek obrad przewiduje 
otwarcie i powitanie gości i delega- 
tów kół, 2. stwierdzenie obecnych, 3. 
przeczytanie protokułów, 4. sprawoz- 
dania członków ` zarządu z rocznej 
działalności; 5. dyskusja nad sprawoz 


deen 


Nabożeństwa i Msze św 


Uwaga Rodacy w St. Dizier, Marnval 
i Vitry-le-Francois 


MISJE ŚWIĘTE PO POLSKU będą gło- 
szone przez Ojca Piotra MICZKĘ, misjona- 
rza, znanego i wybitnego kaznodzieję, który | 
w zeszłym roku głosił Misje w Troyes, Bę- | 
dą to u was pierwsze Misje św. polskie, na | 
które wszyscy gromadnie przybędziecie. Od- | 
będą się one od 16 do 23 listopada, Nauki | 
g:oszonę będą co dzień. Już teraz przygo- 
towujcie się do tych Misji świętych. Dokład- 
ny program podany będzie później. Przed 
Misjami odwiedzą was księża Misjonarze u 
was w domu. t 

Dokładne miejsce na nabożeństwa i naki 
podane wam będą nieco późn ej. Przedtem 
chciałbym, by nap'sał mi ktoś z St. Dizier, 


Narodowiec 


ch stron i 


Kół Teatralnych 


daniami i 


giosy; 9. zakończenie. 


"Wszystkie koła teatralne należące 
|do Związku mają prawo do wysłania 
1,| PA Zjazd po trzech delegatów z peł- 
'|nym prawem głosu. Ewentualne wnio- 
dezyderata koła teatralne pro- 


ski i 


5 ( uchwalenie absolutorium 
rzystw Teatralnych podaje do wiado-|6. sprawy organizacyjne, 7. plan pra- 
mości zarządom kół, że doroczny Wal-|cy na przyszłość, 8. wnioski i wolne 


VENELLE LEEI TENEAN Nr. 222 


, Zamurowany szkielet dziecka 


wykryto w 
Chartres. —- Robotnicy budowlani 
pracujący przy rozbiórce kawiarni 
: zniszczonej podczas działań wojen- 
nych, wykopali z niej szkielet dziecka. 
Szkielet znajdował się w murze, we 
wnęce na to specjalnie zrobionej. 

Na zarządzenie policji kryminalnej 
i władz sądowych, nakazano robotni- 
kom przekopac cały ieren, czy czasa- 
mi nie kryje odzieży i innych przed- 
miotów dziecka. Poszukiwania nie da- 
ły najmniejsego repultatu. Według o- 
rzeczeń komisji lekarskiej, będzie to 


szone są przesłać wcześniej na adres 


sekretarza Związku. 
` Zarząd Związku. 


POKTÓR KAHAN 


Paryskiego Fakultetu Medycyny 
Były lekarz 2 Dyw. Strzelców Pieszych 
ål, Rue de Richelieu, 41 — PARIS 1° 

Tel.:: RIChelieu > 

Mótro: Palais- Royal, Pyramides, Bourse 

Wznowił przyjęcia chorych. Codziennie 

cd 13 do 20, Na wezwanie telefoniczne 
w każdej chwili. 

Ubezpieczenia społeczne uwzględnione 

Choroby wewnętrzne, kobiece, dzieci 


Rzy | Skórne 


70.58 
10.53 


Specjalista w kradzieży samochodów 
został aresztowany w Arras 


ARRAS. — Policja z Arras aresztowała 
niebezpiecznego osobnika, 
przez policje i posterunki żandarmeryjne z 
Nord i Pas-de-Calais, Tym osobnikiem jest 


Benzyna w zbiorniku zapaliła się, powstał | z Marnaval i z Vitry-le-Francois, gdzię DY-| niejaki Ivanic, specjalista w kradzieży sa- 


wybuch. Motocyklista poza licznymi. okale- 
czeniami i ranami, został poparzony. Gdy go! 
wieśniacy znaleźli, dawał jeszcze znaki ży- | 
ca, Przewieziowy jak najsp'eszniej do szpi | 
tala w Avesnes, zakończył w nim życie, mí- į 


| 
| mo patyekmiastowej interwencji lekarskiej. 


RK Doktór S. MUHLRAD BRE 


były asystent. szpitala Lariboisióre I 

PARI» (89) — 29, Avenue Hoche — PARIS (8%) gy 

Métro: Etoile — Tel: WAG. 51-37 i 

już wznowił przyjęcia dla chorych ; 
codziennie (prócz nieazieli) 

od godz. 13 do 16 i1od 19 do 21 

Choroby wewnętrzne, kobieecc, skóry i 


l 
krwi § 


i 
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Kombatanci | 


|  2o-lecie Koła Zw. Rez. i b. 
| w 


Wojsk. 
1 Koło Zw. Rez, i b. Wojsk. R.P..w Harnes 
i urządza dnia 21 września z okazji 20-letniej ł 
rocznicy, akademię w sali p, Gruchały o go- | 
dzinie 5-ej. Na uroczystość zaprasza Po:on'ę; 
z Harnes i okol.cy. 

Program: O godz. 11-ej: Msza Św. za po- 
icgłych i zmarłych członków Koła. w 
przerwie obiadowej złożenie wieńca przed 
Pomnikiem Poległych, O godżinie 5-ej 
Otwarcie uroczystości i pow.te/.ie przedsta- | 
wicieli i gości, Występ Koła muz, „Węso- 
łość” z hyranami, — Wręczenie dyplomów 
zasłużonym Kolegom. Występ K.8.M.P.; 
z tańcami. Występ miejsc. Koła amator- 
skiego z dwoma sztukami: „Chorąży 4=go 
pułku” (w 2 aktach) - „Rabuś” (w 2 odsto- 
nach). — Występ dzieci z inscenizacją. — 
Wyświetlenie filmu przez p. Kłopockiega, 


Í 
Podczas uroczystości gra w kostki 421, 


trzejanie do tarczy o nagrody i loteria, 
Zarząd, 


Komunikat 
Zw. był. Członków P.O.W.N. 


Zarząd Gł. P.O.W.N. niniejszym apeluje, go 
członków szczególnie sąsiednich Kół i Okręgów, o 
gremialny udział w jubileuszowym zlocie Związku 
Sokołów, który odbędzie się w niedzielę dnia 21. 
września br. na stadionie kopalnianym w Oignies 
(P.-de-C.). 

Zlot rozpocznie się już o godz. 9-ej rane naj 
boisku, a po poł. o godz. l4-ej zbiórka do defi-|! 
lady, przy ul. Leon Blum. 
Zarząd GŁ. P.O.W.N. 

ARGENTEUIL. — Zarząd Koła Zw. Rez. i b. 
| Wojsk. zawiadamia swych członków, że zebranie 
| powakacyjne odbędzie się w niedzielę 21. bm. o 
godz. 15. w siedzibie tj. 17, Rue des Ouches. Spra- 
| wy bardzo ważne. Sympatycy mile widziani. 


WITTENHEIM - THEODOR. Zarząd Koła 
Zw. Rez. i byłych Wojskowych w Theodor podaje 
do wiadomości członkom, że miesięczne zebranie 
Koła odbędzie się w niedzielę 21 września br, o 

| godz. 2.30 jak zwykle w lokalu zebrań. | 
| Zarząd prosi wszystkich członków o punktual- 
| ne przybycie . 


NN = 


l 


| CREHANGE-CITE. — W niedzielę dnia 71 IX. 
| o godzinie 4 po południu odbędzie się miesięczne 
zebranie Koła Rez. i byłych Wojskowych, w sali 
kopalnianej u Mouzaia. Sprawy ważne. Zarząd. 


Harcerstwo 
Co słychać w Hufcu Harcerzy Gniezno ? 


Dnia 20/21 września 1952 roku odbędzie 
się odprawa hufca harcerzy Gniezno w lo- 
kalu Szkoły Polskiej w La Mouriere. Roz- 
poczęcie odprawy o godz. 18, 20 września br. 
Wszyscy drużynowi i kierownicy pracy har- 
cerskiej z terenu Francji wschodniej winni 
przybyć na odprawę. W odprawie wezmą 
udział harcmistrz Konieczny: Franciszek, ko- 
mendant Harcerzy we Francji HM Nedyj 
Jakub, kierownik szkoleniowy, HM Jelski 
Kazimierz, referent zuchowy. 


i 
Program odprawy 20 września 1952 


O godzinie 18 rozpoczęcie odprawy. Od- 
czytanie programu odprawy, gawęda wstęp- 
na PHM Landzberczaka Stefana, sprawoz- 
danie z pracy yny z czasu od 1 X. 51 
do 15 IX, 1952. minek harcerski dla dru- 
żyn z Joudrevil'e, La Mouriere i Bouligny, 
oraz wszystkich obecnych na odprawie. 


Niedziela 21 września. O godz. 7 pobudka; 
o.8-ej Msza św. o 9-ej śniadanie, o 9.30 
|dalszy ciąg odprawy, sprawozdanie z obozu 
| harcerskiego z Finstingerkopf. Sprawozdanie 
|z pracy hufca harcerzy. O godz. 11 spra- 
| wozdanie komisji rewizyjnej, o 11.30 gawę- 
¡da HM Koniecznego Franciszka, o 12-ej o- 
j b:ad, o 13,30 dyskusja nad sprawozdaniami, 
|o 14-ej praca drużyn harcerskich na rok 
| 1952—58, o 15-ej program pracy hufca, o 
17.30 HM Nedyja Jakuha gawęda szkolimy 
zastępowych, o 18-ej zakończenie odprawy. 

Hufiec harcerzy Gniezno serdecznie za- 
prasza wszystkich Polaków, rodziców harce- 
rzy, przyjaciół Harcerstwa Polskiego we 
Francji z Bouligny, Nord-Est, Joudreville; 
Montbonvilier, Pićnnes i La Mourriere na 
kominek, który. odbędzie się dnia 20 wrześ- 
nia o godzinie 20-ej w Szkole Polskiej w La 
! Mourriere. 


„Czuwaj!” 
Landzberc 


| nie, jeeli te Misje byłyby głoszone w 


Hames . | 
1 


i 8.M.P. (t-etap). Poniedziałek 22 1X, o 


zak Stefan PHM. | 


toby dla was najwygodniej, żebyście wsZY- 
sey mogli brać udzia. w Misjach. i | 
Misje tylko w jednej miejscowości, dlatego 
nap'szcie mi, czy będzie wszystkim wygod- | 
koz | 
ściele Notre Dame w Saint Dizier, A 
Czekam więc na listy od was i to jak | 
najprędzej, by było dość czasu na preygoto-| 
wanie. Proszę też wszystkich o modlitwy w, 
intencji przyszłych Misji świętych w naszej 
miejscowości. 
Ks. Andrzej SOBIESKI 


118.80 i w niedzielę przed Mszą św, 


21, Rue Brissonnet, Troyes (Aube). | 
KE By Licz 5 | 

Polskie nabożeństwo 

w Błagny (Ardennes) 

W przyszłą niedzielę, dia 21 września br. | 
odprawi się Msza św. z polskim kazaniem 
| w kościele w B'agny o godz. 9. | 
Okazja do spowiedzi św. w sobotę o godz. | 

| 
$ 


Wszystkich Polaków z Blagny i okolicy 
serdeczn e zaprasza Ks, Fr. Perz. 


Nabożeństwa w Pont-a-Mousson 
i Bienod 


PONT-A-MOUSSON. — Sobota 20 IX, o 
godz. 18: śpiew chóru. Niedziela 21 IX. o 
godz. 8: spowiedź; o 9-ej: suma za śp. Jó- 
zefa i Rozali Karczów, Józefa i Michalinę 
Pieluchów; o 17-cej: nabożeństwo £ zebranie 
Bractwą; o 19-ej: zebranie zarządu okt 4% 
50 


dz nie 7.15: Msza św, za śp. rodziców Za- 
lewskich i: Skrzydlewskich, j 
| 

BLENOD. — Sobota 20 IX. o godz. 20: | 


śpiew chóru. Niedziela 21 IX, o godz, 11:; 
spowiedź; o 11.30: suma za Śp. Franciszka | 
Olszanowskiego, Wojc'echa, Franciszkę Igna- 
czaków; © 15-ej: nabożeństwo i zebranie 
Bractwa, Wtorek 23 IX. o godz. 7.45: Msza 
św. Poniedziałek 22 IX. o godz. 20: zebra- 
ne K.5.M,P. ż. 

Na powyższe nabożeństwa zaprasza ser- 
decznie Ks, Szczęsny. Soitysiak, 


mochodów, Iwanie skradłszy samochód jed- 
nemu z lekarzy paryskich, przyjechał nm 
na Północ, Gdziekołwiek się zatrzymał na 
posiłek, tam nabrał restauratora, „gdyż 
żadną z kolacji czy obiadów nie zapłacił, 

Ivanic został osądzony w więzieniu w 
Arras. 


Kancelaria Prawna === 


Dr Zofia BORTEN - Tlumacz Przysięgły 


"umaczenia Urzędowe do ślubu, 
naturalizacji, emigracji itd itd... 


34, Avenue Hoche — PARIS (VIH?) 
Mótro: rél: CARnot: 67-63 


Ktoile — 


Ponad 100 żandarmów 
„ poszukuje pod Saumur niebezpiecznego 
bandyty, który ukrył się w lesie 


Saumur. — Przed trzema dniami 
donieślisśmy o napadzie jaki dokonał 
w Blou niebezpieczny złoczyńca KER- 
VINIO. Bandyta po napadzie na urzęd 
nika pocztowego, okradzeniu w Blou 
jednego ze sklepów żiowarów spożyw- 
czych, postrzelił ścigającego go żan- 
darma i ukrył się w pobliskim lesie. 
Mimo, że zaraz zarządzono obławę, w 
której żandarraoin i policji pomagali 
wieśniacy, bandyty nie wykryto. 

Jakkolwiek w okolicy od kilku dni 
patrolują oddziały policji i żandarme- 
rii, bandyta dopuścił się nowego wła- 
mania, i to w nocy z poniedziałku na 
wtorek w miejscowości Mouliherme. 


Włamał się on do magazynu pro- 


duktów spożywczych panny Raganaud 


i zabrał z nich pewną ilość prowiantu, 
po czym znów ukrył się w lesie. 


Ponowne przeszukanie lasu zostało 


nakazane, jednak dotąd na śląd ban- 
dyty nie natrafiono. 


Z a 


Pour la rentrée. 
des classes 


NOTRE ARTICLE RECLAME 


2627 ...... 9953 > 


2003%........0.099 ” 


Ą 
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LENS — 46, Place Jean-Jaurès, 46 — LENS 


O OE EN 


Teatr - Śpiew - Muzyka 


FRESNES. — Zespół śpiew.-teatr. im. „St. Mo- 
niuszki”” w Fresnes odbędzie swe kwartalne zebra- 
nie 21. 9. o godz. 10-ej w Sallë des Fótes, rue 
Bamel, 51, Fresnes. , 

Sprawy bardzo ważne. Obecność wszystkich 
członków obowiązkowa, Zarząd. 


HARNES. — Generalna lekcja orkiestry symfo- 
nicznej Koła Muz. „Wesołość odbędzie się w nie- 
dzielę 21, 9. o godz. 10 rano w lokalu p. Grucha- 
łowej. O liczny udział i punktualność prosi 

Dyrygent. 


HOUDAIN. — Zarząd Koła Muz. „Echo” podaje 
swym członkom do wiadomości, iż w niedzielę 
21. 9, odbędzie się generalna lekcja orkiestry dę- 
tej o godz. 10-ej w lokalu p. Bercala. o godz. 11.30 
orkiestry symfonicznej w lokalu p. Falgair. Obec- 
ność wszystkich bardzo pożądana. , 

Słomiński Aleksander, dyrygent. 


GAUTAERETS. Półroczne zebranie Koła 
Teatralnego ,„„Wesołość” w Gantherets, 

Zarząd Koła prosi swych członków jak i sym- 
patyków i kandydatów na członków, ze szczerym 
zamiłowanicm amatorskim, o pewne przybycie na 
półroczne zebranie Koła, które odbędzie się w 
przyszłą niedzielę, dnia 21 września br. o godz, 
16 w świetlicy. 

Omawiany będzie program pracy scenicznej na 
sezon bieżący. 

Przed samym «cbraniem oplata skladek człon 


| kowakich. 
l 


„Cseść polskiej soluce!” 


Br. Jędrosz — stkr. Koła, 


Para zakochanych targnęła się w Arles 
| na swe życie 
Mężczyzna 


zmarł, 
stan zdrowia niewiasty nie jest groźny 
ARLES, — Ostatnio przyjechała do Ar- 


les pewna szwajcarska para. Przybysze wy- 
kój w Hotel des Bains. Krótko po 


najęli 
swym zainstalowaniu się, kobieta zeszła do 


kuchni z pokrwawionymi rękoma, Kucharce 
oświadczyła, że targnęła się na swe życie, 
po czym zemdlała. 

Część służby zaopiekowała się niezwłocz- 
nie kobietą, część poszła do pokoju zobaczyć 
co dzieje się mężczyzną. Ten leżał na łóżku 


w kałuży krwi, z przeciętymi żyłami u rąk. 
niezwłocznie do 
szpitala, w którym mimo natychmiastowego 
Stan dzrowia 


Obie osoby przewieziono 


zabiegu, mężczyzna zmarł. 
niewiasty jest zadowalający. 


Tą nieszczęśliwą parą zakochanych to 
Ksawery Gwerdel z Zurychu i panna S5.D. 


spod Bazylei, 


Gwerdel, żonaty, lat 29, 


panią Gwerdel, 
rozwód, 


Wobec takiego obrotu sprawy, Gwerdej i 
panna 80). zdecydowali skończyć samobój- 


bweni W tym celu przyjechali do Arles: 


poszukiwanego 


za 


ojciec dwojga 
dzieci poznał pannę S.D., lat 19, w Bazylei. 
Tak mężczyzna jak į dziewczyna byli zgod- 
ni na ślub, jednak wszystko rozbljało się o 
która odmówija zgody na 


Od 1 maja: 
„Lałayette” 
klasa turystyczna 
po taryfie zniżonej 
Paris — New York : 
101.500 fr. 

Tam i z powrotem : 
182.700 fr. 

Wszystkie 
podróże 


te 


odbywają się na 
czteromotoro- 
wym 
samolocie 
„Lockheed 
typu 


"GONSTELLATION" 


„Pavoryt Atlantyku” 


sy 


jednej z piwnice 


PARIS- NEW YORK 


SAMOLOTEM 


AIR FR 


Krok, który powinniście uczynić! O. 
Podróż klasą turystyczną odbywa się z tym samym per- 
sonelem nawigacyjnym. i na tych samych warunkach co 
inne podróże transażlantyckie, 


w Chartres 


szkielet dziecka, które mogło liczyć o- 
koło 10 lat. 

Czaszka była rozbita, jednak jest 
możliwym, że została rozbita uderze- 
niem motyki przy robiórce muru. 

Wieść o tym odkryciu rozeszła się 
lotem błyskawicy po mieście. Zarzą- 
dzone badania stwierdzają, że szkielet 
musiał być zamurowany już od kilku 
dziesiątek lat. 


Władze nie wykluczają zbrodni. Do- 
chodzenia trwają. 


ANCE 


Co wieczór odlatuje samolot 


"CONSTELLATION" AIR FRANCE 


Do wyboru : 
do Północnej Ameryki. 
„Parisien” = samolot z 34 fo- 
telami-leżankami (bez dopłaty) 
„Parisien Spécial” ==- samolot 
luksusowy, pokonujący prze- 
strzeń Paris — New York przy 
jednym tylko lądowaniu 
w drodze PIĘT 
(dopłata 10 doląrów) 


(Posiłki na koszta pasażerów). 


„AIR FRANCE" jest jedynym Towarzystwem, które zapew- 
nia osobom udającym się do Ameryki, Kanady i Meksyku, 
tak korzystne warunki. 


Po informacje uzupełniające zwracać się do wszystkich 


Agencji Podróży oraz pod adresami : 
119, Charips Elysóćcs — PARIS (8) Tel.: BAL7050 


KANCELARIA PRAWNA 
pod kierownictwem DOKTORA PRAW 


S. OLSNICKI 


:juułacz rzysięgły przy Sadach linneuskich 
106, rne Jonffroy — PARIS XVIL 
Métro. WAGRAM — Téi. WAGram 38-31 


Tlumaczenia arzędowe do ślubów, naturaliza- 
cji, sprowadzanie redzin. — Pelnomocnictwa. 
Wszelkie sprawy sądowe, cywilne i karne. 


powinien przeczytać. 
Dr. Th. H. Van de Velde 
d- A 


MAŁŻEŃSTWO DOSKONAŁE 
Stron 845. — Cena fr. 1.300 
„LIBELLA 
rue $t. Louis en Ale - PARIS IV 

O 
123402044060080500445000000340000006200003450500505000003) 
Zażycie małej dawki proszku 
U w» uwalnia Was od ka 
„0D0 PHILE taru, bólu głowy itd 
We wszystkich aptekach 


Laborat, Picot, Calais, V.P. 21.69% 
- 442404600000000000004000000000000000000055550006000P 


Każdy dorosły człowiek +=, 


lub 2, Rue Scribe — PARIS (9) Tel: OPE 41.00 - 


— 


Podziękowanie 


Wszystkim, którzy oddali ostatnią. przysługę 
przez odprowadzenie na wieczny spoczynek mego 
drogiego Męża, naszego kochanego Ojca, Syna i 
Zięcia 


ś.p. Feliksa PARUSZYŃSKIEGO 


który zginął tragiczną śmiercią przy pracy w 
zakładach Cail w Denain, szczególnie ks. prob, 
Wdowiakowi za wzniosłe przemówienie, który z 
wielkim żalem, w asysśje księży Malca, Szwejkie- 
wicz i Misia, odprowadził swego przyjaciela do 
wiecznego snu, p. Feliksowi Koniecznemu za 
uformowanie konduktu pogrzebowego, oraz pp. 
Stefanowi i Ignacemu Wilczyńskim za zajęcie się 
sprawami pogrzebowemi. jak również wszystkim, 
którzy raczyli upiększyć i złożyć kwiaty w dniu 
pogrzebu „wreszcie Tow. Polek, Tow. Gimn. 
„Bokół”, Harcerzom i,Tow. św. Barbary za wy» 
delegowanie poczt sztandarowych, składamy tą 
drogą serdeczne podziękowanie staropolskim 
„„BÓG ZAPŁAĆ”, 
żona z dziećmi 


i rodzina Paruszyńskich-Nieznajko 
ABSCON, we wrześniu 1952 r. 


ROBNE OGŁOSZENIA| 


| a na kopercie oprócz 
| ogłoszenia. 

| © Wszelkie listy i zgłoszenia, 
pod numerem, dostarczamy 


ne” pod numerem. nie ujawniamy. 


a 


Wolne miejsca 300 tr. 


| (za ogłoszenia nie przekn objętości 3 wierszy 
za każdy dadszy wiersz dolicza się 75 fr? 


Potrzebna DZIEWCZYNA do pracy domowej i 
do posyłek. Zgłosz. do: Henri BAERT, 37, Cité 
Commerciale, LENS (P.-de-C.). (2000) 
PADENENO 210 SZERSZE TNT BA REALM NE 4 

Potrzebny czeladnik PIEKARSKI, jako pierw- 
szy. — Zgłaszać się tylko z dobrą kwalifikacją 
do: NOWAK,17, Route de Loison, LENS, (2004) 
p O Z ZZ 

Potrzebna SŁUŻACA do wszelkiej pracy domo- 
wej (nawet początkująca). Pisać do: DELAVA, 
14, Rue Vanderhaghen, HAUBOURDIN (Nord). 

. (2001) 


Potrzebna OSOBA do pracy domowej. Zgłosz. 
do: Mme 'PARISER, 54, Rue de Turenne, 
PARIS (39). (2002) 


Poszukiwania, «200: fr. 


tza ogłoszenie nić przekr. objętości 3 wierszy 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 50 (r? 
| M A A M A O EZ w WEWN G 

JÓZWIAK Piotr poszukuje BORYSA DYMITR 
urodz. 14. 9. 1923 r. w Wasylowie, który był 
deport. do Niemiec w czasie wojny; później wy» 
jechał do Francji i pełnił służbę wartowniczą. Z 
Francji wyjechał do Kanady, dn. 12. 5. 1960 r. 
Ktoby wiedział o jego losie, proszony jest o na- 
desłanie wiadomości do: Piotr JÓZWIAK, 52, Rue 
do Bernadette, MONT-BONVILLERS (M.-et-M.) ~ 
France. (2003) 


s 


Redakcja rękopisów nie wraca 


© Listy dotyczące ogłoszeń adresować „Narodowiec” LENS (P.-de-C.) 
© Na odpowiedź lub na przekazanie zgłoszeń na ogłoszenia, które uka- 
| zały się pod numerem, lecz bez adresu, załączyć należy do listu znaczki, 


adresu podać należy w lewym 
numer, który zamieszczony był na końcu danego 


które wpłynęły do Redakcji na ogłoszenie 
bezpośrednio na adres osoby, ; 
dane ogłoszenie. — Adresów osób, które podały ogłoszenia ,„Matrymonial- 


© Ceny za Drobne Ogłoszenia podane są poniżej nad każdą rubryką | 
i rozumieją się za jednorazowe zamieszczenie ogłoszenia. 
OWA mew Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada 


rogu od dołu 


która zamówiła 


SAAI EAS 


Pracy poszukują 200 tr. 


łoszenie nie preek? paano ei wierszy“ 


(za o 
r iczą się 50 fr.) 


za każdy da1Szy wiersz do 


| 


CHŁOPAK, lat 16, 
karni, poszukuje pracy w swym zawodzie, jako 
drugi. Oferty do: GURCZYŃSKI Teodor, 7, Rue 


który już pracował .w pie- 


Chemin d'Annay, LENS (Fosse 2). 42000) 


Różne: 


tza ogłoszenie nie przekr. objętości 4 w. 


za każdy dałszy wiersa dolicza'się 100 fr.) 


Tlumaczenie urzędowe 


TŁUMACZ PRZYSIĘGŁ ważne na calą Francję 


w sprawach: ślubów, naturalizacji, metryk, rozwo- 
dów, pełnomocnictw, D.P., Uchodźców, Emigracji, 
podań do Ministerstw, Konsulatów, Prefektur itd. 


Expert — traducteur Juró 
Paris 12 


M. JAROSZYK 50:913. Poniatowa 


Métro: Porte-Dorće 


Tłumacz Przysięgły C. BYSTROŃ 


przygetuwuje papiery do ŚLUBU, NATURALI- 
ZACJI, RENF itd, — sprowadza dokumenty, 
Tłumaczenia ważne w calej Francji 
Listy adresować 3 
Mr. C. BYSTRON — Traducteur Juré 
1, rue Jacquart, MAROQ «en - BAREUL (Nord) 
Załączyć znaczek na odpowiedź. 


lmprimerie M. Kwiatkowski =» Lens 
i Fraraur saócutóg par de ourriere 

is ndljqućs  Travailieurs du Javre 

a. Le Góranti Léon GARSTKA — LENS 


